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Degrellei „Hitler uratował Europę **

Przemówienie przywódcy „reksistów" belgijskich—Młodzież całej Europy walczy 
o nowy porządek — Oręż niemiecki zwycięży ponieważ broni słusznej sprawy

Leodium , 7 stycznia. — Przyw ódca 
reksistów  belgijskich Degrelle wygłosił 
w Leodium wobec 12,000 słuchaczów 
przemówienie na  tem at celów ruchu 
reksistów.

Młodzież całej E uropy  — mówił De­
grelle m. in. — walczy dziś w zwartych 
szeregach o nowy porządek pod kierow­
nictwem niemieckim. Oręż niemiecki 
zwycięży, poniew aż broni on słusznej 
sprawy.

D ługotrw ałym i, hucznym i oklaskami 
"przyjęto słowa przyw ódcy reksistów , że 

Adolf H itle r uratow ał E uropę i że 
przyszłość Belgii leży tylko w ścisłej 
współpracy z Niemcami. A nglia jest 
już skazana na  śmierć. Rok 1941 p rzy ­
niesie Ostateczne zniszczenie angielskiej 
sfery m agnatów  finansow ych. Również 
FranGja u trzym a się p rz y  życiu jedynie 
pod w arunkiem  w spółpracy z tak ą  Eu-

kierowniczą rolę.
P o lity k a  neu tra lności B elgii n ie m a 

dziś żadnego sensu. B elgia pow inna się
starać  o o trzym anie właściwego m iej­
sca w  Europie, zjednoczonej przez H i­
tlera. N a decyzję tę  trzeba  się zdobyć 
już teraz. „M am y zaufanie  do H itlera , 
najpotężniejszego męża dzisiejszych 
czasów. M am y zaufanie  do jeg o  idei i 
do jego geniuszu oraz do Europy, k tórą  
chce on odbudować.“

N astępnie Degrelle wypowiedział się 
za sprawiedliwym  rozwiązaniem  kwes­
tii flam andzkiej i w yraził życzenie 
współpracy z Flam andam i.

Król Arabów
K raków , w styczn iu .

-'i&fś&tr ttjsmfóefftfoa ■ dórdika plutófcnc)i^-. r ' 
„ P a n -A m e r ic a n  C lip p e r “ (m a  4 m o to r y  1,500 k o n n e o  14 c y lin d r a c h ) , k tó r y  z a b ie r a  74-eh  
p a s iś e r ó w . Uciekała n im  b o g a c i ż y d z i I pluiokracl z E u r o p y  do U S A . W e d łu g  ostat­
niego doniesienia z  L iz b o n y , drogą morska I powietrzna uciekło ich  z  E u r o p y  24 660.

ST R Z Izt-A N IN A  POD ST A V A N G E R  | żyć się dostatecznie do w ybrzeży, skut-
N ieudąła dem onstracja angielskiej floty 

u wybrzeży Norwegii 
B erlin , 7 stycznia. — Jed n e j z o s ta t­

nich nocy uczyniły b ry ty jsk ie  statk i 
w ojenne próbę ostrzeliw ania wybrze­
ży norweskich w  okolicy S tavanger. 
S ta tk i te  jednak nie m iały  odwagi zoli-

kicm czego pociski padały  'n ie n a  ląd 
lecz do morza. N ie zanotowano żadnych 
szkód.

Rum uński bank  n aro d o w y  o tw o r z y ł  k r e d y t  
w  su m ie  1 m ilia rd a  le i na  z a k u p  z b ó ż .  Z  k r e d y ­
tu  k o r z y s ta ć  b ę d z ie  n a r o d o w y  in s t, s p ó łd z ie l­
c z y .

16 lał temu Włochy pozbyły się pieniaclwa parlamentarnego
„Cl sam i wrogowie co w czoraj, dziś I Ju tro“ — Przemówienie radiowe sekretarza  partii faszystow skiej Serena

Rzym, 7 stycznia. — W 16 rocznicę 
słynnej mowy Mussoliniego, w której 
uczynił on przed Izbą wioską porachu­
nek z wrogami faszvzmu, obchodzono 
w piątek w  całych W łoszech „dzień
oswobodzenia od parlam entaryzm u i 
bagna dem okratycznego“, uroczystym i 
manifestacjami w  partyjnych.
Punktem kulminacyjnym tych manile- 
stacyj było przemówienie, wygłoszone
wieczorem przez włoskie radkr przez 
sekretarza partii m inistra Serena, w któ­
rym wyjaśnił on znaczenie dnia 3. stycz­
nia dla faszystowskich Wioch. Minister 
Serena oświadczy! m. i.: „Narody w io­
ski i niemiecki staw iają następujące re ­
alne warunki nrzvsziego rozwoju naro­
dów: sprawiedliwy pokoi, święta wojna 
wydziedziczonych z plutokratami. uci­
skanych przeciw ciemiężcom, nic nie po­
siadających przeciwko m iędzynarodo­
wej klice żydow sko - masońskich ge­
szefciarzy. Są to stale ci sami wrogowie 
co wczoraj, dzisiaj i jutro, a młode siły 
rewoiucyj euronc'sk:.*h rrn ją  obowiązek 
zn 'zc^cnia i zlam an'a Ich“.

Następnie Serena przypomniał, z jaka 
' w  ością Niemcy i W  lochv przed

i po Monachium reprezentowały intere­
st i 'm iejsk iego  ookniu. '' 'e d y  jednak 
v ' ' / l a  n a  h w  n 'e m - e to  w i j a  A n g lii  za- 
c e ś u  c n ia  je s z c ^ ^  łA ń r u r h ó w
krępujących narody, lud włoski i nie- 
miteki ze swoimi wielkimi wodzami na 
czele w ybrały drogę honoru i walki. Na

polach walk rozciągających się od kola 
podbiegunowego aż do równika kształtu­
ją się losy ludzkości. Hegemonia b ry ty j­
ska usiłuje rozpaczliwie utrzym ać swo­
ją pozycję, ale nowoczesna Kartagina po­
mimo pomocy zza morza nie uniknie 
swego losu“.

Również prasa  rzymska omawia w 
piątek obszernie istotne znaczenie dnia 
3. stycznia. Dzień ten — jak stw ierdza

ją zgodnie dzienniki — stanowi! .chrzest1 
faszyzmu. Mussolini swą mową wygło­
szoną w tym dniu przed 16 laty, posta­
wił całe w ewnętrzno-polityczne życie 
jWłoch, którego czepiały się jeszcze 
ostatnie resztki parlam entaryzm u, przed 
decyzją znającą tylko jedno hasło: „zw y­
cięstwo młodych antydem okratycznych 
i antyliberalnych idei nad stygnącą i nie 
zdolną do życia demoliberałną epoką“.

Wojna obecna jesl wojnę Włoch!
k y ty |« W * |

MedWma. 7 »tycznia—..Relarioni ln le r| teki. jaka od strony Morza Śródziemne-
nazlonali". tygodnik Inatylulu dla stu . I go cięży na całym  półwyspie apenlń
dium polityki międzynarodowej w arty -jsk im . Anglia poprzez kontrolę gospodar- 
kule wstępnym  z 4. stycznia p. t. „Brak , czą przeszła do politycznego ucisku, 
orientacji" omawia nieudolne I bezw styd -, 2decydowana wola Wioch uwolnienia 
ne umizgi pod adresem Wioch, które zna | g j  (eg„ ucisku daje, według opinii 
lazły swój punkt knlmlnacylny w mowie działania na szkodę
Churchilla. Po ó miesiącach wojny, pro - 1  włoskiego. Naród włoski zdaje
wadzonei orężnie, msze wymieniony t y - 1 b a r d z o  dokładnie sprawę, że ma do

m m m m m ß mw ykazuję w d aż  zuoelm ' b ^ k  orientacji uczuc narodu włoskiego mianuje równo- 
odnośnie do ducha i woli Włochów. Na- czd n ie  M e n ,  mm strem  spraw  z ^  
ród włoski przvsiypil dq \%njnv. ponie- gruniivnvch. N izw isko to stanowi 
waż jest ona również Jeg o "  wojna, n u - , nak dla narodu włoskiego cały pro- 
k c a  na celu oswobodzenie Morza Śród-1 gram. program politycznego oswobo- 
ziemnego i ostatecznie wymazanie lupo* i dzenia i narodowej niepodległości.

W dzisiejszych czasach uwaga całych 
społeczeństw koncentruje się na terenach 
walk. Są jednak zapoznane przez n ią ob­
szary i kraje, które kto wie — czy nie 
ważniejszą odegrają rolę w historii niż 
tery toria  pokryte znakrm i bitew i a ta ­
ków.

Do takich krajów należy półwysep u- 
rabski, owe „Bałkany“ Azji i Afryki. 
Trzeba było dopiero nieudałego spisku 
przeciw Ibn Saudowi, aby zwrócić uwagę 
publiczną na daleką Arabię. Skutki tego 
planowanego w porozumieniu z „Intelli­
gence Service“ zamachu są już znane. 
Przywódca szeryf Abdul Hamid skazany 
na śmierć, reszta uwięziona przez kró­
la.

K tóż to jest z&tem ten. k ró l arabski, ha 
którym  tak  zależy W ielkiej B ry tan ii!

Przodek obecnego władcy Mohabed 
Ibn Saud był emirem Hedżasu, pustyn­
nego państwa półwyspu arabskiego. 
Przed nim panował tu niebywały chaos, 
w alka wszystkich plemion i rodów po­
między sobą.

Mohamed Ibn Saud był mądrym, prze­
biegłym władcą i człowiekiem. Przywo­
łał na pomoc wahabityzm, surową dok­
trynę mahometańską, podobną swym wo­
jowniczym, fanatycznym  charakterem  
do anglosaskiego purytaniznru. Wiedząc
0 tym, że wahabityzm jest regułą fana­
tyków uczynił Mohamed Ibn Saud ze 
swej stolicy Direa, ośrodek tej sekty, 
miejsce wypadowe tego muzułmańskiego 
kalwin izmu, wiążąc go już na zawsze ze 
swoją osobą i dynastią. Po zwerbowaniu 
dla nauki Abdul W ahaba większości ple­
mion Ibn Saud wydal wojnę wszystkim 
„niewiernym" nie tylko innowiercom, ale
1 mahometanom nie wyznającym waha- 
bityzmo.

Już  w połowie X V III wieku w ystąpi­
ła  więc dynastia Saudi jako protektorka 
i orędowniczka „czystej nauki" proroka, 
upodabniając się do możnych opiekunów 
W ielkiej Reformacji.

Po śmierci' Mahomeda Ibn Kauda po­
tomkowie jego umocnili wahabityzm i co 
zatyzti idzie panowanie swego rodu. M 
roku 1775 opanowano Riad czyniąc go 
stolicą ruchu.

Stąd w ciągu półwiecza rozszerzono pa­
nowanie na całą środkową Arabię i na 
początku .'biegłego stulecia zawładnięto 
świętymi dla każdego Araba miejscami
-  Mekką i Medyną.

Postępy Bandytów zaniepokoiły najpo­
tężniejszego wówczas władcę mąbome- 
tańskiego — sułtana konstantynopolitań­
skiego. Zaniepokojony o bogate prowin­
cje południowe, zagrożone prźez Bandy­
tów, przywołał on na pomoc genialnego 
Albańczyka —- paszę E giptu  — M aho­
meda Alę. Ten zorientowawszy się w sy­
tuacji, wyzyskał ten fakt dla powiększe­
nia swej arm ii i wzmocnienia swej wła­
dzy.

W ahabici byli mimo swych sukcesów
— wciąż jeszcze zbyt słabi, by mogli spro­
stać siłom sułtana, który  odebrał im Mek­
kę, Medynę i Dźiddę, pokonał (dzięki



wojsW m egipskim) na pustyni- i a n a d l j— N b  miejsce hm a  n:3w *bsnt*Trctarsk.#c6w , E s k a d ry  pow ietrzne ostrzeliw ały
do uznania swej suwerenności.

S y s  paszy Mahomeda Ali — wicekról 
Egiptu poprowadził następną wyprawę, 
niszcząc wahabicką Dźiddę tak, że waha- 
bici u trzym ali ostatecznie m ałą tylko 
część" Hedźasu ze stolicą Riad.

Feisal Ibn Saud usiłował raz jeszcze 
podnieść zblojnie sprawo wahabityzmu 
i dynastii, popadł jednak w konflikt z @- 
m iram i ryw alizującym i z rodem SaudL 
Em ir łb a  Reszid wykorzystawszy śmierć 
Feisala i spór o dziedzictwo, jak i rozgo­
rzał pomiędzy jego synam i — zagarnął 
cały k ra j wahabieki pod swoją władzę.
. Saudyici uciekają wówczas do KoweiŁ 

Tu rodzi sie obecny król — Abdul Azia 
Ibn Saud. Przygotowany wszechstronnie 
do przyszłej swej m isji przez ojca, prze­
pojony gorliwością polityczno - religijną 
odzyskuje władzę em ira Hedźasu. Nie 
przyszło mu to łatwo. M usiał stoczyć sze­
reg zaciętych w@lk z innym i emirami, 
wyzyskując zresztą prócz oręża swoje 
wrodzone zdolności dyplomatyczno • po­
lityczne. Te ostatnie dały mu władzę nad 
Jemenem. Obecnie Ibn  Saud jest królem 
całej praw ie Arabii, aż po południową 
kolonię b ry ty jską Aden.

J e s t  to wiec najpotężniejszy władca 
muzułmański w tej części świata.

terze ielsmn. Każdemu wiadomo, że jest 
to re lig ią  walki o wiarę. W ahabityzm na­
daje  je j fanatyczne piętno i niepodległo­
ściowe aspiracje. Ibn  Sand jest w yrazi­
cielem nowoczesnej m yśli muzułmań­
skiej: przywrócić islamowi jego dawną 
potęgę.

Pierwszą zawadą na te j drodze są dla 
A raba władze mandatowe, które odczuwa 
on jako symbol hańby narodowej i  re li­
gijnej. Ibn  Saud ma możność i wszystkie 
warunki po temu, by zostać w ładcą wszy 
stkicb mahom etan na ziemi kalifów. 
Świadczy o tym  m ianowanie go przez 
hinduską Najwyższą Bade Mahometan 
„strażnikiem  świętych m iejsc“ Mekki i 
Medyny. Rada ta, której władza rozcią­
ga się od „słupów H erkulesa“ po Chiny 
i  Japonię włącznie, uważa Ibn Sauda za 
pewnego rodzaju regenta w okresie bez­
królewia kalifatu .

Fron t m uzułm ański jest frontem  anty- 
brytyjskim . Król E giptu  podobnie jak  
Ibn  Saud sto ją  na  stanowisku n a ro d y  
wym.

Resztę mówi nam  mapa. A rab ia  jest 
strażniczką Oceanu Indyjskiego i Morza 
Śródziemnego. Je s t golą w oku W. B ry­
tanii, k tóra usiłuje za wszelką ceną prze­
szkodzić ruchowi narodowemu Arabów.

ogniem karaSinów  maszynowych^ i ob- 
rzuciły bombami w ojska n ieprzy jacie l­
skie znajdu jące się w_ m arszu.

W  A fryce  W schodniej sam oloty n ie ­

przyjacielskie zrzuciły bomby oraz u- 
lotki w obrębie k ilku  miejscowości kra­
ju  Som ali. •

# a  g ran icy  Sudanu  zw ykła działal­
ność, a rty le ry jska .“

A l*  silnych eskadr bojowych na Bristol
B erlin , 7 stycznia. — N aczelna K om enda A rm ii N iem ieckiej kom uniko­

w ała w dniu 4 stycznia: „Pom im o złych w arunków  atm osferycznych działał-

S I S m i l E B S g S  S Ł S S & 5
niające całe przestrzenie oraz eksplozje, widoczne w  w ielkiej jeszcze odległo­
ści. Ponadto  a takow aną  inne obiekty na  terenie A nglii południow ej. N ieprzy­
jacielskie sam oloty zaatakow ały  w  nocy n a  4. stycznia  w  k ilku  m iejscach 
Niemcy północne. R zuciły one p rzy  tej sposobności głównie bom by zapalające 
na zw arte  dzielnice mieszkaniowe, w  k tó rych  w ybuchła pew na ilość pożarów.
Szkody w obiektach w ojskowych o znaczeniu wojenno-gospodarczym  są  n ie­
znaczne. Zestrzelono 2 sam oloty b ry ty jsk ie , z tego 1 p rzy  pomocy a rty le rii 
m arynark i. 1 sam olot niemiecki zaginął."

Nowa bitwa w okolicach Banit

Mimo niepogody bombardowano Londyn
B erlin , 7 s tycznia . — N aczelna K om enda A rm ii N iem ieckiej komuniko­

w ała w poniedziałek dn ia  6 s tyczn ia  1941: . . . .  . .. . . T9 Qnri , ,
„Łódź podwodna, o k tó re j zakom unikowano juz, iz ^ to p i ła  ju z  13^00 brt, 

zdołała podwyższyć swój sukces do łącznej wysokości 20.600 o rt. W  toku 
zbrojnych w ypadów  lo tnictw o niem ieckie dokonało rożnych skutecznych na­
lotów na ważne obiekty Anglii południowej oraz na  okręty znajdu jące  się na 
angielskich wodach przybrzeżnych. Koło S pu thand  tra fiono  2-rna bombami 
średniego k a lib ru  w nieprzyjacielsk i okręt handlowy pojemności 3—4 tysią­
ce brfc. O krę t przechylił się n a  bok i  zaczął tonąć. Ponadto  skutecznie zaatako­
wano 2 b ry ty jsk ie  łodzie podwodne i jeden b ry ty jsk i s ta tek  handlow y. W 
ciągu dn ia  pomimo n iekorzystnych w arunków  atm osferycznych obrzucano 
L ondyn  bombami zapalającym i i rozpryskującym i różnego kalibru . Następ­
n ie  sam oloty bojow e zaatakow ały skutecznie obiekty fo rty fik acy jn e  i kole­
jow e oraz  siln ie  obsadzone lo tnisko w A nglii południowej. W  ciąga  ubie­
g łe j nocy słabsze a tak i samolotów bojowych na stolicę b ry ty jską . N ieprzyja­
ciel w nocy n a  6 s tyczn ia  n ie  dokonał nalotów  na teren  Rzeszy. K ilk a  samo­
lotów  nieprzyjacielsk ich  usiłowało w targnąć w ciągu dn ia  w czorajszego na 
te ren y  okupow ane, zostały  jednak  wczas rozpoznane i  odparte  za pomocą ar­
ty le rii przeciw lotniczej. l5w a nieprzy jacie lsk ie  sam oloty bombowe w padły do 
m orza n ie  daleko w ybrzeża francuskiego. Lotnictw o niem ieckie n ie poniosło 
żadnych s tra t.“

Nieprzyjaciel poniósł dotkliwe straty
Rzym , 7 stycznia. — W łoski komuni- 

w a t w ojenny z poniedziałku  brzm i na  
s tępu jące:

„W  dn iu  w czorajszym  od ra n a  aż do

Rzym , T stycznia. —' W łoski kom uni­
k a t w ojenny z soboty brzm i n astępu ­
jąco:

N a odcinku granicznym  C yrenaiki 
n ieprzy jacie l pod jął a ta k  n a  lądzie, na 
m orzu i  z pow ietrza  na  froncie Bar- 
dia. B itw a  trw a jąc a  od 9 g rudn ia  roz­
poczęła się na  nowo.

W ojska w łoskie stojące pod rozkaza­
mi generała  Bergonzoli staw ia ły  opór 
z najw iększy  zaciętością i zadały n ie­
przyjacielow i znaczne s tra ty . E skad ry  
lotn ictw a b ra ły  n ieprzerw anie  udział 

bombami i oetrze- 
maszyno-

we w alce obrzucając bombam 
liw ując ogniom z karabinów  
wyoh jednostk i flo ty  n ieprzy jacie l­
skiej, bazy operacy jne i kolumny- sa­
mochodów ciężarowych. B itw a trw a. 8 
sam oloty w łoskie n ie pow róciły do 
swych baz.

N a froncie greckim  działalność pa­
tro li i a rty le ry jsk a . Pomimo nieko­
rzystnych  w arunków  atm osferycznych

eskSdry.^łósfcłtlb  bbmbbwców dokona­
ły  szeregu skutecznych ataków  n a  o- 
b iek ty  wojskowe, koncen tracje  w ojsk 
n ieprzyjacielskich.

W  A fryce  W schodniej na  g ran icy  
S udanu  a r ty le r ia  w ioska ostrzeliw ała 
z w idocznym  sku tk iem  upatrzone  o- 
biokty. P róby  pod jęte  przez oddziały 
n ieprzy jacie lsk ie  zaa takow ania  włos­
kich w ysuniętych posterunków  rozbiły 
się o gw ałtow ną przeciw akcję w łoską. 
Sam oloty n ieprzy jacie lsk ie  obrzuciły 
bombami jedną  z baz włoskich n ie  w y­
rządzając  szkód.

je d n a  z włoskich łodzi podwodnych 
pod dowództwem k a p itan a  m arynark i 
(liuscppe C aridi zatop iła  na  Oceanie 
A tlan tyck im  15.000 brt. n icprzyjaciel- 
a k k g o  to n aż*  handlow ego.

W łoskie łodzie podw odne operujące 
na  oceanach zatop iły  135.000 b rt nie­
przyjacielsk iego tonażu handlowego.

tego oporu naszych w ojsk straciliśm y 
ważne p u n k ty  obronne, p rzy  czym  n ie­
przy jac iel poniósł ogrom ne s tra ty .  
I/otnietw o nasze pom agało akcji bojo­
w ej w  szeroko zakrojonych ram ach. 
N ieprzyjacielsk ie sam oloty bom bardo­
w ały  p u n k ty  obronne. J ed e n  z naszych 
samolotów nie pow rócił do sw ej bazy. 
W ojskom  n ieprzy jacie lsk im  zadano 
pow ażne s tra ty , zdobyw ając broń  i bio 
rą c  do niew oli jeńców . Jed n o s tk i m a­
ry n a rk i n iep rzy jacie lsk ie j ostrzeliw a
ły  w ybrzeża n a  terenie

A fry k i W schodniej. N asze samoloty 
ruszy ły  niezwłocznie do a ta k u  bombar­
du jąc  dw a krążow niki i  jeden  statek 
pomocniczy.

N ieprzyjacielsk ie sam oloty zaatako­
w ały nasze punkty  obronne na  terenie 
E ry tre i oraz k ra ju  Som ali, jednakże 
nie w yrządziły  żadnych szkód. Zestrze­
lono jeden sam olot n iep rzy jacie lsk i

N a granicy  Sudanu odparto  nieprzy­
jacielski oddział patrolow y, p rzy  czym 
ten ostatn i poniósł s tra ty . Wczoraj 
wieczorem bom bardow aliśm y nieprzy­
jacielsk ie bazy obronne na  M alcie.

Jed en  z naszych sam olotów  wywia­
dowczych zaatakow any przez 2 samo­
lo ty  ty p u  „Blenheim“ spowodował ze­
s trzelenie jednego, zaś d rug i zm usił do 
ucieczki.“

Jedynie zbrojne loly wywiadowcze
B erlin , 7 stycznia. — N apselna K om enda A rm ii N iem ieckiej kom uniko­

wała w  dniu 6 stycznia: „Lotnictw o dokonywało w czoraj jedyn ie  zbrojnych 
lotów 'wyw iadow czych. Zdjęcia fo tograficzne z pow ietrza po tw ierdza ją  dobre 
rezu lta ty  a taku  na C ard iff w nocy na 3. stycznia. U biegłej nocy znacznym i 
silam i dokonano skutecznych ataków  n a  A vonm outh, posiadający  szczególne 
znaczenie jako  dworzec portow y B ristolu oraz liczne inne ważne obiekty woj-

M o s k W c  d e m e n t u j * » .
W  Londynie sfałszow ano oświadczenie 

S ta lin a
Berlin* 7 stycznia. — Radio londyńskie 

doniosło w dniu 2 stycznia jakoby w no­
worocznym numerze moskiewskiego na­
czelnego organu party jnego  „Prawdy" 
m iał się ukazać a rtyku ł Stalina, przy 
czym przytoczono rzekomo dosłowny cy­
ta t zdania, skierowanego przeciwko 
Niemcom. Zdanie t a  w wspomnianym a r­
tykule w ogóle nie istniało i zostało 
przez londyńskie radio poprostu sfałszo­
wane.

Urzędowa sowiecka agencja telegrafi­
czna TASS przygwożdżą to fałszerstwo, 
donosząc dosłownie, co następuję; „W 
zagranicznych dziennikach opublikowa­
no wiadomość, według której w dniu 1 
stycznia m iał sie ukazać n a  łamach 
„Praw dy" względnie innego dziennika 
sowieckiego a rtyku ł względnie noworo­
czne, orędzie Stalina, zawierające analizę 
sytuacji międzynarodowej. Agencja Taus 
jest upoważniona do zdem entowania tych 
wiadomości jako zmyślonych.

H O P K IN S  J E D Z IE  DO LONDYNU 
Będzie on reprezentow ał U SA  a i  do 
wyznaczenia następcy po Kennedym

■ ■--- • „ R E N O W ir  • •
W  DOKACH G IB R A L T A R U  
S ta tek  ten  odniósł b. poważne 

uszkodzenia '
A I f : ”!M s, 7 s tyczn ia . — A ng ie lsk i po­

mocniczy krążow nik bojowy „Renown“ 
znajduje się w dokach g ib ra ltarsk ich , aby 
poddać się naoraw ie adai eh mu ostat­
nio w  walkach uszkodzeń w przedniej 
części okrętu. W edług, nadesztych tu  de­
pesz z G ibraltaru , uszkodzenia są  b. po­
ważne i rochodzą praw dopodobnie od cel­
nych pocisków arty lery jsk ich .

N O M IN A C JE  W  B U Ł G A R II
Gonarol na  azal* bułgarskie} «W hy

pracy
Sofia, 7 Stycznia. — Noworoczne no­

minacje w  armii bułgarskiej zawierają 
m. L przejście trzech pułkowników do 
stopnia generalskiego. W śród nich figu­
ruje nazwisko pułk .Antoniego Ganeffa, 
który  piastuje stanowisko szefa służby 
pracy w  Bułgarii. .

P A M IĘ T A JĄ  O R A B U N K U  
Narodów* A rgentyna obchodzi HM-mą 
rooznk* zam aehu^ A nu llk łw  n a  wy«M

Buenos Aires, 7 stybznia. — 108 rocz­
nica zrabowania przez Anglików Malvi- 
nów (W ysp Falklandzkich) dala kolom 
narodowym Okazję do odbycia uroczy-

W aszyngton, 7 stycznia. — Prozy-1 stoścl ku upamiętnieniu tego faktu. Źwią 
d ep t Roosevelt oświadczył ostatn io  o |z c k  Młodzieży Narodowej opublikował

znaczne szkody m aterialne. Szkód w  obiektach wojskowych i o znaczeniu 
goapodarozo-wojennym nigdzie nie w yrządzono.“

Ułnidwe włoskie atakuje pod Bardie
Bqrm, 7 styoznla. — Włoski komu 

ni k a t z  niedzieli brzmi następująco:
«Bitwa n* froncie Berdia trwale 

prace cały deled wczorajszy e wara#ta­
jącą gwałtownością i w obwili obecnej 
tocay etą dalej. Brały w niej ndeial **. 
kadry myśliwskie I bojową oetrgmll

L otnictw o bom bardow ało w ielokrot­
nie n iep rzy jacie lsk ie  jednostk i m ary ­
nark i w ojennej sto jące koło B arnie  
oraz kolum ny wojskowe. N aloty n ie­
p rzyjacielsk ie  na  lo tn iska  w łoskie za­
dały  ty lko  nieznaczne s tra ty  załogom 
ora* Ich m ateriałow i.

W  przebłaga w alk  pow lekanych 
włoski* sam oloty m yśliw skie strąciły

w ojąc w różnych m iejscach ogniem  h a
rabinów  maszynowych i o b rzu ca jąc , .. „  ___  . . .  ___
bombami w ojska n ieprzyjacielsk ie oraz dotychczas 8 sam olotów nleprayjaeie l- 
rozb ija jąc  i niszcząc wozy pancerne, jakich, k tó re  spad ły  płonąc. 8 sam oloty 

Pom im o bohaterskiej postaw y na ! w łoskie nie powróciły, 
szych oddziałów wojskowych I naszego Na froncie greckim  w przebiegu at#- 
lotn ictw a kilka umocnionych s tan o w isk , ku o charak terze  lokalnym  w ojaka 
w padło w ręee nieprzyjaciela. 1 w łoskie zdoby ły  b ro i  i zagarnęły  je i -

handlu 
przede ta- 

. . .  , aż do cza­
su zam ianow ania nowego am basadora, 
ja k a  następcy amb. K ennedyego .

OBĘDZIE OEM. HÜMTZIOEMA 
Waaaral am W y  ayyyjaMa da współ, 

prmay a MóW asm
Vlehy, 7 stycznia. — M inister wojny 

Francji general Huntzlger wystosow ał 
za pośrednictwem radia orędzie do lu­
dów zam ieszkujących Libanon 1 Syrię. 
W  orędziu tym  dal on w yraz przy­
wiązaniu do obydw u krajów , które opu­
ścił przed trzem a laty zw racając się 
równocześnie z apelem, aby ludy tych 
krajów  pray czyniły się wszystkimi sł- 
łami do wielkiego dzieła odbudowy 
Francji 1 by pokładały zaufanie w  oso­
bie m arszałka P ita lna .

odezwę, w yrażającą zdecydow aną wolę 
podjęcia akcji, celem przyw rócenia praw 
zwierzclmiczych nad tymi wyspami, 
odebranych Argentynie. ,

Nowy Jork , 7 stycznia. — W  związku 
ze 108 - rocznica zajęcia przez Anglie 
Malvln (W yspy Falklandzie), zorganizo­
w ała komisja dla odzyskania tej grupy 
wysp uroczystość nad grobem ostatnie­
go gubernatora A rgentyny na Malvi- 
nach, Luisa Verncta. W  zw iązku z tym 
udzielił senator Palacios oświadczenia 
prasie na tem at teł pam iętnej dla Argen­
tyny rocznicy. W  oświadczeniu zako­
munikował on: „W  dniu dzisiejszym mu­
simy sobie przypomnieć, t e  w  dniu 3 
stycznia 1833 r. pewna korw eta angiel­
ska dokonała bezpraw nego zamachu na 
część ziemi argentyńskiej, za knując ją 
w  posiadanie oraz, i e  powiewa tam 
sztandar, nie będącv naszym  sztanda­
rem. Jeśli nie wsno-nnimy tego h!sk>

bę dyroliyjną ministra stanu bez teki przy pre-1 rycznego dnia, okażem y się niegodnymi 
zydlum rządu francuskiego Paula Baudolna. 1 naszej historii".



Hiszpania przeżywa ciężką zimę
Od szeregu dni szaleją gwałtowne burze

Madryt» 7 stycznia. — Burze szale­
jące nad  w yżyną K asty lską  i stolicą 
H iszpanii, u trzym ują  się od trzech dni 
z niezm niejszoną siłą. Od la t H iszpania 
nie przeżyła ta k  ostrej i surow ej zimy, 
jak  obecnie. P rzy  stalowo-niebieskim 
niebie w ia try  w iejące od strony  Gua- 
daram a szale ją  na  ulicach M adrytu, 
pow odując fa ta lne  przerw y w zaopa­
trzeniu  w p rąd  elektryczny, kom unika­
cji telefonicznej oraz kolejowej. W i­
chura obala drzew a i słupy tram w ajo­
we. Choroby spowodowane zaziębie­
niem p rzyb ra ły  c h arak ter epidemiczny. 
Również z prow incji nadchodzą nieu­
stannie nowe doniesienia o szkodach

— Epidemie — Śniegi o wysokości 4 m
spowodowanych przez ka tastro fy  ży­
wiołowe. W  Sarragosie  wybuchły licz­
ne pożary, w czasie których wiele osób 
odniosło rany , dalej donoszą o w yry ­
w aniu przez w ichurę drzew, zryw aniu 
dachów, obalaniu kominów itd . W  Jaen  
znaleziono zam arznięte dwie kobiety, 
któ re  w czasie burzy schroniły się w 
pew nej jask in i w pobliżu Espeluy. W 
Vitoria m asy śniegów doszły w  wielu 
m iejscach do wysokości 4 m etrów. W 
Reinosa burza trw a ła  przez całą noc, a 
w arstw a śniegu doszła do wysokości 2 
m etrów  tam ując  cały ruch zarówno w 
mieście ja k  i  odcinając kom unikację 
z zewnątrz.

T R O SK I s
a d m i r a l i c j i  a u s t r a l i j s k i e j
Niemieckie o k rę ty  krążą na Pacyfiku 
Nowa potyczka — Zatonął angielski

Sztokholm , 7 styczn ia . — W  A u stra li i 
panuje w ielkie zaniepokojenie z powodu 
skutecznej w ojny morskiej prowadzonej 
przez N ie-iców  na Oceanie Spokojnym 
i Indyjskim , zwłaszcza od kiedy wyszło 
na jaw , że niem al bez przeszkód akcja ta  
prowadzona je st od -zeregu tygodni na 
wodach austra lijsk ich . ' .czelny dowódca 
bry ty jsk iej flo ty  wojennej n a  Dalekim 
Wschodzie w iceadm irał Layton ogłosił 
oświadczenie, w k t ór y  m stwierdza, 
że sy tuac ja  n ie jest bynajm niej tak  nie­
pokojąca ja k  to  początkowo sobie wyobra 
żano, po  fakcie  w ysadzenia n a  jedną 'z 
wysp Oceanu Spokojnego pięciuset osób 
przez pew ien niem iecki okręt wojenny. 
Layton s ta ra  się dowieść, że potrw a „pe­
wien czas“ zanim  zarządzenia wydane 
przez flotę b ry ty jsk ą  okażą się skuteczne.

Nowy Jork , 7 styczn ia . — M in is te r  m a­
rynark i w A ustra li Hughes, zakomuniko­
wał, że do A ustra lii przybyło 496 rozbit­
ków z okrętów  zatopionych na Oceanie 
Spokojnym  przez pewien niemiecki kontr- 
torpedowiec handlowy. D alej oświadczył, 
on, że n a  pokładzie niemieckiego statku 
wojennego zna jdu ją  się jeszcze członko­
wie załóg innych zatopionych okrętów. 
Jak  w ynika dalej z oświadczenia m ini­
s tra  m ary n ark i pomiędzy niemieckim

nym angielskim * --parowcem handlowym, 
„Turakina* pojemności 9.691 b tr. odbyła 
się d ługa .po tyczka, k tó ra  zakończyła się 
zatopieniem parow ca angielskiego, 

e
Były minister i sprawozdawca ministerstwa 

spraw zagranicznych Tatsuo Kawai zostal mia­
nowany posłem Japonii w Australii,

W ARO P R iC E  PESYM ISTĄ 
ŻW k#ró*lmpy  ** mąjWUray rok 

„ i r o ę M m r  d d  dzbłmj
G enew a, 7 styczn ia .—„N ajbliższe 6 m ie 

eięcy rozstrzygnie czy utrzym am y się czy 
padniemy". Pod tym  wielemówiącym ty ­
tułem ogłasza W ard  P rice  przegląd wy­
padków ubiegłego roku n a  łam ach lon­
dyńskiego „D aily M ail" z 1 stycznia. Przed 
rokiem  * stw ierdza au to r - - mieliśmy 
tylko jednego "w roga i  jednego potężnego 
sprzymierzeńca. D zisia4 je st odwrotnie. 
Im perium  b ry ty jsk ie  je s t  dzisiaj ja k  gdy­
by odosobnione. Niemcy w ostatnim  roku 
nietylko zyskały sprzymierzeńca, dyspo­
nującego w ielkim i obszaram i morskimi, 
silnyią lotnictwem  i  flotą, ale również

zdobyły ońę panow anie nad  przem ysłowy­
mi i ro 'niczym i obszaram i Europy ód 
P rzylądka Północnego do P irenejów  i od 
B restu aż do M orźa Czarnego. W  obecnej 
chwili 225 milionów ludzi stoi pod rozka­
zami Niemców. Gdyby ktoś przepowiadał 
taka  sy tuację przed rokiem, uznanoby go 
za w arjata .

„W  SO U TH A M PTON
Z A M A RŁ W S Z E L K I RUCH" 

S tany  Zjedn. zam knęły tam  konsulat
Waszyngton» 7 stycznia. — W edług 

urzędowego komunikatu am erykańskie­
go departam entu stanu wydanego w  so­
botę wieczorem, konsulat Stanów Zjed- 
noczonych w Southampton został zam­
knięty z  powodu „zupełnego zam arcia 
# c t iu "  w  tym  mieście.

.W Y W O Ź N IEM O ŻLIW Y "
7 n*« li nmi .Mp W m ipI# bryty}*!#*

S S tam b u ff7 stycznia. — W ładze turec­
kie zam ierzały zakupić w  Anglii pewne 
:Ępści 81*68  z powodu niedostatecznej 
Własnej produkcji sukien na uniformy 
wojskowe. Decyzja angielska brzmiała 
odmownie, stw ierdzając, że „w ywóz z 
Anglii" jest niemożliwy.

USA I PÓŁKULA ZACHODNIA 
#  #*—  iw M iO m m, WmM
dm peM ałbtyem yóh ■-

Moskwa,* 7 styezjaia. — 
mieszczą artyku ł omawiający aktualny 
stän  stosunków Stanów Zjednoczonych 
do reszty krajów zachodniej części globu 
ziemskiego.

W  artykule tym  poddaje szczegółowej 
analizie imperialistyczne plany Stanów

SSSÄ Ä äeäSSÖ S“ r i Ä 'U T Ä ä i
m ysia  St. Zjednoczonych, jako terenów 
eksploatacji kapitałów S t  Zjednoczo­
nych, jako źródeł surowcowych dla prze­
róbki przemysłowej Stanów Zjednoczo­
nych, wreszcie jako bazy wojskowe dla 
strategicznych celów Stanów Zjednoczo­
nych.

«
" /W  połowie s l y c z m l f i f s F w  Mek­
syku rekonstrukcją rzędu. Spodziewana! Jest 
dymisja ministra marynarki generała Heriberto 
Jara i ministra pracy Licenciado Ignacio Dar­
cia Tellez. Ponadto liczą ślę z ustąpieniem in­
nych osobistości, sprzyjających reżimowi b. pre­
zydenta Cardenasa.

Kronika roku 1940
Odpowiedź Churchilla — Ofensywa Orozlaniego
22 Hpca: O dpow iedź C hurchilla  n a  apel Kancie-1 

rz a  do rozsądku. T chórz liw e m ordow an ie  n ie­
m ieckiej ludności cyw ilne j p rz ez  liczne now e 
ataki nocne RAF na n iew ojskow e obiek ty  w 
Niemczech.
W łączenie Estonii, Ł o tw y  i L itw y  jako  repu­
blik radzieckich do Z. S. S. R.

23 Hpca: Lord  H alifax od rzuca  oficjalnie apel 
K anclerza: „B ędziem y tę  w alkę p row adzili 
bez w zględu  na k o sz ta .“ Anglia w y b ra ła  
w ięc w ojnę!

25 Hpca: M inister gospodark i R zesz y  Funk 
o trzy m u je  od m arsz a łk a  R zesz y  G öringa po­
lecenie p rzy g o to w an ia  planu reo rg an izacji 
n iem ieckiej i eu ropejsk iej gospodark i po za­
kończeniu w ojny .
Hpca: P rem ier rum uński G igurtu  i m in ister 

sp raw  zagrań . M anollescu p rz y ję c i p rz ez  H it­
lera .

27 Hpca: P re m ie r  b u łg a rsk i F ilo ff i m in ister 
sp ra w  za gran icznych  Pópoff u  H itlera.

28 Hpca: K anclerz H itler p rz y jm u je  s łow ackich  
m ężów  stan u  T iso, T u k a  i S an o  M acha.

29 Hpca: P rze k sz ta łce n ie  rządu  s łow ack iego : 
p rem ie r T uka obejm uje m in is ters tw o  sp ra w  
zagran icznych  po G orczańskim . S ano M ach 
o bejm uje sp ra w y  w e w n ętrz n e  i naczelną ko­
m endę gw ard ii Hlinki.

30 Hpca: A tak  nu rk o w có w  na D over n ajw ięk ­
szym  do tychczasow ym  atak iem  pow ietrznym .

1 sierpn ia : Z bom bardow an ie p rz e z  W łochów  
sta tku  liniow ego „R eso lu tion“.

2 s ierp n ia : M ołotow  w  m ow ie p rz ed  n ajw y ż szą  
ra d a  S o w ie tó w .p o d k re ś la  silne p o d s taw y  sto­
sunku z  N iem cam i: „ P rz y ja ź ń  niem iecko-so- 
w iecka  trw a  n iew zruszen ie  w  dalszym  ciągu.“

5 sierpn ia : Pełnom ocnik  m in is ters tw a sp ra w  z a ­
g ran icznych  p rz y  kom endancie w o jskow ym

b ojow e p rzeciw ko  obiek tom  w o jsk o w y m  w  
Anglii i  donoszą o sku tecznych  bom b ard o w a­
niach.

„6 sierpn ia : S tra ty  n iep rz y jac ie la  n a  m o rzu  w y ­
noszą od  pęczątlcu w p jh y  5  m ilio n ó w  b rt.

7  s ie rp n ia : C ała a d m in is trac ja  cyw ilna  w  Alza­
cji, L o tary n g ii i L uxem burgu  złożona w  ręce  
szefów  adm in is trac ji cyw ilne j, podległych 
bezpośrednio  K anclerzow i.
B aldur von  Schi ra c h  m ianow any  nam iestn i­
kiem. R zesz y  w  W iedniu . W kroczen ie  W ló‘ 
chów  do b ry ty jsk ieg o  k ra ju  Somali.

9 sierpn ia : G w ałtow ne w a lk i p o w ietrzn e  koło

W ojska  w łosk ie posuw ają?  się  n ieustann ie  w  
b ^ ty 4 § k im iS o m a lL x Z ajęc ie |H a rże ish .

10 s ie rp n ia : W zm ożenie J"W tn ieck i.cH ^ataków  
bom6'ó\vych ; na b ry ty jsk ie  ‘ -ośrodki zb ro je -

' nibWe. -
12 sierpn ia : Z bom bardow anie w o jennego  portu 

Portsm ou th . Z now u zniszczono 92 sam olo tów  
b ry ty jsk ich . Z atopien ie n a  A tlan tyku  angie l­
sk iego : tran sp o r to w ca  w o jsk o w eg o  „M oha - 
m ed A lf E lkeb ir"  (7,290 brt.).

13 s ierp n ia : N iem iecka o fen sy w a pow ietrzna  
trw a  d a le j; zn iszczen ie 132 m aszyn,

tyku  b ry ty jsk i k rążo w n ik  pom ocniczy „T ran s- 
sy lvan ia“ pojem n. 17.000 brt.
W łochy o strze g a ją  G recję.

15 sierpn ia : D zień n ajw ię k sz y ch  do tychczaso ­
w ych  sukcesów  w  w o jn ie  p o w ie trz n e j p rz e ­
ciw 1 Anglii: A nglicy strac ili  143 sam oloty  i 21 
balonów  zaporow ych .

16 s ierp n ia : P o n o w n e ze strze le n ie  89 n iep rz y ­
jac ie lsk ich  sam olotów . 6 dni k o szto w ało  An-

17 s ierp n ia : R ząd  n iem iecki w p o ś to d r i ie tw e m  
n o t do  t ie u tfa ln y e h 'k ra jó w  o g ia s to i  to ta ln ą  
b lokadę A nglii: ,>W ojna m o rsk a  Ä l o b m -  
ra c h  k o lb  Anglii ro z p ę ta ła  się? w  c a JeU p e łń k  
C ale te  O bszary z o s ta ły  zasian e  m inam i. S a­
m olo ty  a ta k u ją  k a ż d y  o k rę t. K ażd y  s ta tek

jeżd źal p rz ez  te  o b sza ry  n a ra ż a  s ię  w ięc  na 
n iebezpieczeństw o zniszczenia . R ząd  n ie­
m iecki o d rzuca  w  p rzy sz ło śc i b ez  jak iego­
k olw iek  w y ją tk u  odpow iedzialność za  w sz e l­
kie szkody, m ogące w yn ik n ąć  d la  ok rę tó w  
jak iegokolw iek  ro d zaju  lub osób  n a  tych  ob ­
sza rac h .“

18 s ie rp n ia : N ow y po tężny  su k ce s  lo tn ików  nie­
m ieckich : zn iszczenie 147 sam olo tów  i 33 b a ­
lonów  zaporow ych .

19 s ie rp n ia : Anglicy w y co fu ją  się z k ra ju  S o ­
m ali. U padek B erb e ry . P o  raz  p ie rw szy  od 
w ieków  Anglia tra c i sw o ją  kolonię. Adolf 
H itler g ra tu lu je  M ussoliniem u z pow odu tego  
w ielk iego  zw y c ięs tw a  o rę ża  w łosk iego .

22 s ie rp n ia : P ie rw sz a  roczn ica niem iecko-so- 
w feckiego  pak tu  n iea g res ji:  pe łna  w sp ó łp ra ­
ca  fundam entem  trw a łe g o  pokoju w  E uropie 
w schodnie j.

25 s ie rp n ia : Ogólne s t ra ty  lo tn ic tw a  n ie p rz y ja ­
cie lsk iego  w  tym  dniu : 72 sam oloty .

26 s ie rp n ia : Z niszczenie 70 n iep rzy jacie lsk ich  
sam olotów .

28 s ie rp n ia : C iano u H itle ra  w  O b e rsa lzb e rg . 
W ęg iersk i prem ie r i m in is te r s p ra w  zag rań , 
o ra z  rum uński m in is ter sp ra w  za g rań , za p ro ­
szeni n a  konfe renc ję  do  W iednia .

30 s ie rp n ia : O rzeczen ie  roz je m cze  m ocars tw  
osi w  W iedn iu : n o w e  g ra n ic e  m ięd zy  W ę ­
g ra m i i R um unią. T eren  za m ie szk a ły  przee 
sze k le ró w  p rz y p ad a  W ę g ro m  i  o trzym uje 
p rz e z  pó łnocny S iedm iogród  z  K lausenbur- 
giem  I W ielkim  W a raż d y n em  o rg a n ic zn e  p o ­
łą c z e n ie -z  n iz iną  w ę g ie rsk ą . —  O chrona n ie­
m ieckich g ru p  n a ro dow ościow ych . Niemiec- 
ko -w lo sk ie  g w a ra n c je  n ienarusza lnośc i R u­
munii.

31 s ie rp n ia : Z niszczenie 133 sam olo tów  b ry ty j

2  w rz e śn ia : Zniszczenie 93 sam olotów .
4 w rz e śn ia : K anclerz H itler o tw ie ra  w  berliń  

sk im  Sportpalaśc ie  d ru g ą  w o jen n ą ak c ję  ipo 
m o cy  zim ow ej- i ro z p ra w ia  s i ę : z  b ry ty js k in :

- p iraß tw e h r p o w ietrz n y m ; n a  ^angielskie bom  
b y  odpow iem y 't e r a z  stok ro tn ie.
„D ecyduję się obecnie w a lc zy ć  aż  do w y raź  
ń ego  ro z strzy g n ięc ia . A n g lia , rozpadn ie  s i ę r 
T a k  albo  tak :“
W  zam ian  za  50 s ta ry c h  k o n trto rp e d o w có \ 
W ie lk a  B ry tan ia  „w y d z ie rż aw ia“ Stanem 
Zjednoczonym  w ażne b az y  n a  zachodnie 
stro n ie  A tlan tyku .

8 w rześn ia : Z niesienie k o nsty tuc ji w  Rum uni
, G e n e ra ł  A ntonescu  O trzym uje w szelk ie pel
* pom ocn ic tw a ; do, k iero w an ia  państw em . Krć

w , d u ch u  t e s t a m # #  C ó d rean u , j e s t  # o % # 2

Z aw arc ie  układu  ze  Z w iązkiem  S o w ie tó it 
115.000 N iem ców  z B esarab ii i B ukow iny  p( 
w rą c a  do Niemiec.

7 w rześn ia : N iem iecka ak c ja  o d w e to w a za  bei 
w s ty d n e  nocne a ta k i n a  n iem iecką ludńoi 
cy w iln ą  rozpoczęła się po tężnym  clo ser 
sk ierow anym  na Londyn. M ilion k ilogram ó' 
bom b w szy stk ich  k alib ró w  sp ad ło  n a  obsz<

is tn e  slupy  dym u. A kcję p ro w ad z i osob iśc 
m arsz a łek  R zesz y  ü ö rin g , p rz e b y w a ją c y  » 
F ran c ji północnej. N iep rzy jac ie l u tra c ił S ■ 
sąm o ło ty .“ ;
P odp isan ie  rum uńsko-bu łgarsk iego  u k ład a  
k w e stii odstąp ien ia p rzez  R um unię południ 
w e i części D obrudży. ' 1

8 w rześn ia : M asow e a tak i p o w ie trz n e  na 
CS W ielkiej B ry tan ii jtrwalifc, nieus- r

i
14 # r z # a l a t '  G enera ł G ra z ia n i w y ru sz a  r ‘ 

do  o fensyw y. W łoskie w o jsk a  p rz e k J

(D. e. p
gra n ic ę  Egiptu.

A; a ą f & z d « #  p w e w w w p w
żarówką gazowana zaopaiaona 

spiralą dmuskrętną 
dlatego żądajcie i Wy zawsze

a m b * k O # 8 m - E I
mabo-manydi

W  ( T e l l
Inform aoy) o  ź ród łach  o a b y d a  o d z k h :

OSRAM A. O , Kraków. OaMmg 12 (Td. 2#l 25). OSRAM A. O. Wededewmg W « äe w %  I



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
D z i ś : Seweryna, Ju lia n a  
Ju tro : M aecjasayi Juk . 
W schód słońca o godz. 9,09 
Zachód „ * 17,05

M m #  A d e g d w  
rwdi kolejowy utrzymamy
G eneralna D yrekcja 'K o lei W schodniej 

donosi: Z powodu silnych opadów śnież­
nych i ostrego w iatru , utw orzyły się na 
torach  nieom al w szystkich lin ij Kolei 
W schodniej znaczne zaspy śnieżne, wobec 
czego norm alne przeprow adzanie ruchu  po­
ciągów n a tra f ia  na wielkie tru d n o śc i P o ­
mimo tego jednak  ruch  pociągów utrzym a­
ny  je s t n a  w szystkich liniach, tak  lokal­
nych, ja k  i dalekobieżnych. Z powoda 
u trudnionego ruchu  pociągów dochodzi nie­
jednokro tn ie  do znaczniejszych opóźnień 
poszczególnych pociągów.

W oźna %or%qdmenl#
@ postępow aniu s  fałszyw ym i monetami 

I banknotam i
G eneralny G ubernator d r  F ran k  wydał 

rozporządzenie, wchodzące w życie s koń­
cem  g rudn ia  uh. roku, a  ustalające tok po­
stępow ania odnośnie ukazujących się od 
czasu do czasu falsyfikatów  środków  obie­
gowych, ta k  bilonu, ja k  i banknotów.

I W edług przepisów w spom nianego wyżej 
rozporządzenia, w szystkie kasy  publiczne 
i in sty tucje  kredytow e zobowiązane są do 
zatrzym yw ania w pływ ających fa lsy fika­
tów monet czy banknotów, przy  czym za­
w iadam ia się najbliższy posterunek policji 
i  sporządza odpow iedni p ro tokół s  osobą, 
w k tó re j posiadaniu  znalazł się ów b ank ­
n o t lub  m oneta. S am  fa lsy fik a t zostaje 
oczywiście zatrzym any, a oddaw ca jego 
otrzym uje pokw itow anie. Jeżeli zaś za­
chodzi uzasadnione podejrzenie co do osoby 
w płacającej, n astępu je  je j aresztowanie. 
Dalsze dochodzenia w  spraw ie fałszywego 
środka obiegowego prow adzi policja. F a l­

sy fikaty  przesyłane są  następnie urzędowo 
do mennicy w W arszaw ie,"Praga, M arszał­
kow ska n r 8 lub też do Banku Em isyjnego 
w Polsce, W arszawa, B ielańska 10, gdzie 
przeprow adza się ekspertyzę. O ile się oka­
że, że nadesłany banknot czy m oneta nie są 
falsyfikatam i, zatrzym uje się je  w oddziale 
falsyfikatów  m ennicy czy B anku E m isy j­
nego, a  w artość zw raca się osobie w płaca­
jącej. Zgodnie z rozporządzeniem, fałszywe 
środki obiegowe muszą być przechowywane 
przez 10 la t po skazaniu fałszerza, jako  „li­
co czynu", na tom iast jeżeli nie dało się od­
szukać fałszerza, zosta ją  one po 5-ciu latach  
zniszczone.

M ateriał użyty  względnie przeznaczony 
do fałszow ania pieniędzy, po skończonym 
postępow aniu przekazyw any jest oddziało­
wi falsyfikatów  B anku  Em isyjnego w 
Polsce.

Maksymalne sławki odselkowe
Dl« wkładów  p łatnych i  vie ta  1 proc. —  Dla wkładów oetcztdnośclow yeh —

do 3 proc,
Kraków, w  styczniu.
Zarządzeniem  ‘K ierow nika U rzędu N ad­

zoru Bankowego dla Generalnego Guber­
na to ra  z dn ia  17 g ru d n ia  1940 r. o m aksy­
m alnych staw kach odsetkowych od w kła­
dów klien teli niebankierskiej w  in s ty tu ­
cjach kredytow ych, ustalone zostały m ak­
sym alne st-.w ki odsetkowe (procentowe) 
d la należności nowych, z w ażnością od 
dn ia 1 stycznia 1941 r„  d la  poszczególnych 
rodząji w kładów w edług poniższego ze-

staw ienia d la w kładów p ła tnych  a  v is ta  
t. j. wkładów, ćo do których nie umówio­
no żadnego term inu wypowiedzenia lub 
term inu płatności, ja k  rachunki bieżące
1 inne — najw yżej 1 proc. rocznie.

D la w kładów pła tnych  źa wypowiedze­
niem, z term inem  wypowiedzenia n a j­
m niej l-m iesięcznym — najw yżej 11¾  pro­
cent rocznie, 3-mieeięcznym — najw yżej
2 1/4 proc. rocznie, 6-mieeięoznym i dłuż­
szym — najw yżej 8 proc. rocznie.

_ ^ ł e  w kładów term inow ych, t. j. wklH. 
dów przyjętych na term in z góry ustalo­
ny, nie krótszy < ' jednego miesiąca i 
płatny w dniu ściśle oznaczonym, — % 
term inem  płatności najm nie j l-m ies i^ . 
nym — 1 1/4 proc., 3-mioeięoznym 
2 proc., S-miesięcznym i dłuższym na,iwy 
żej 2 3/4 proc.

Dla wkładów na książeczki wkładowe 
oraz dla wkładów oszczędnościowych n.a 
książeczki oszczędnościowe, przy  czym 
ostatnie dotyczą tylko kom unalnych k_ 
oszczędności i gm innych kas pożyczkowo- 
oszczędnościowych — z norm alnym  termi- 
nym wypowiedzenia — 2 proc., ze specjal­
nym term inem  w ypowiedzenia: l-mi,'
siecznym — 1 8/4 pro%  8-miesięcznym -- 
2 1/2 proc., 6-miesięcznym i dłuższym — 
najwyżej 3 proc.

Dokładniejsze określenia poszczególnych 
rodzaj: wkładów zaw arte są  w  Nr. 7K 
Dziennika rozporządzeń d la  Generalnego 
Gubernatorstw a, — część H -ga, w ydana w 
dniu 30 g rudnia 1940 r. w K rakow ie.

Nocny awanturnik. W  ub. tygodniu w 
sobotę późnym wieczorem 7 rzechodnie na 
ul. św. B arbary  byli św iadkam i ekscesów- 
nieznanego aw anturn ika, k tó ry  zaczepiał 
ludzi na  ulicy, ran iąc lekko dw ie osóby. 
Po pewnym czasie aw an turn ik  u lo tn ił sic 
w niewiadomym kierunku, un ika jąc  ze­
tknięcia się z policją.

Kradłleż mieszkaniowa. W  noe nowo­
roczną zakradli się do m ieszkania Kuku- 
łów (ul. Kużniczna 1) w czasie gdy  niko 
go z domowników nie było, jacyś  niewy- 
k ryci dotychczas złodzieje, k tórzy  skradli 
garderobę i różne przedm ioty ogólnej w ar­
tości 800 zł.

S z a n o w n e m u  K o l e d z e

S T A N I S Ł A W O W I  D Z I E K A N O W I
c z ł o n k o w i  Z a r z ą d u  S S S  „ J e d n o ś ć "  w  C z ę s t o c h o w i e  w y r a ż a m y  z  g ł ę b i

a e r c  w e p ó ł c z u c i e  z  p o w o d u
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Z pow odu zgonu Żony I Matki

Stanisławy Öziekanowei
I w yrażam y żerdeozne wapółozuole Koledze 
 ̂ Boleeławowl Dziekanowi l dzleolom
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„ ^ t i e r a y  do wiedomoid, ie  do dnia 15 «tyrania 1941 roku należy zwrócić
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Po dniu 15 stycznia 1941 r. nasze kupony stracą wartość i bądą przez 
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Obwieszczenie
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie wzy­

wa wszystkich właścicieli nieruchomości 
ziemskich, obciążonych pożyczkami Towa­
rzystwa, aby najpóźniej do dnia 25 stycz­
nia 1941 roku zapłacili zaległości s  tytułu 
rat i innych należności Towarzystwa.

Wpłaty mogę być dokonane do Kasy To­
warzystwa przy ul. Kredytowej Nr 1, bądź 
też przekazem pocztowym z podaniem na­
zwy dóbr, na których rachunek wpłata jest 
dokonywana.

W razie nieuiszczenia zaległych należno­
ści w terminie do dnia 25 stycznia 1941 ro­
ku będzie przeciwko dobrom zalegającym 
% opłata rat I innych należności wszczęta 
egzekucja i zapisana bezzwłocznie wzmian­
ka o tym do hipoteki; "=

Towarzystwo Kredytowe 
w Warszawie.

Medekdmimm
Ky a n e  1 su ch e  d o sta rcza  hur-  

wo Dom H andlow y H e rb e rt 
B onneberger, W arszaw a, — 
S k ry tk a  pocztow a 910.

ss^sM
e m k ą i f  .odpow iedniego  przed- 
s tąw fo M a  rejonow ego na p ro . 

O fe r ty  p o d  n r , « 9 9  -  
W am o w ii, Jerozolim -a a ?

I» t a .  Średni»

Ä S E

p K Ba s

, rom sB A
uesoreey  beadsle. 
tnęgo . m ale  role- 
«junk 7 Ka- 
m ie n ią  IS — O o^

SANKI

E $ " * i
SŁUŻĄCA 

*arąz potrzebna, Aleja 41, ta. 13.

8 6  H m. 18. ofł-

Latarki, timłwłł,

s B 3 B

K f i
» m »

p r a s  topcssB  u-

s y y - K a A
R Ł a f r r -
S T ,* '-

P O E O J
um eblow any

m. i .  i i

SPBZBDAM  

« b ra m y  m'

SPBZBDAM 
okasyjiiio kalo-

Aleja 77, m. 13,
POSZUKUJEMY
wszędzie agentów 
do sprzedania włę kęzej partii wier­
teł stalowych sile 
»  żelaznym, « Wzory _ po nade

"-i»ełwse|,.

« S S ,

H S %
Daszyńskiego 18.

d o m ,

«Stil

efcowiki'
ellewekV

maesroy, kaoik nie I przy bon dostarcza Fabry
& 4 B " r , a

FILATELIŚCI
UWAGA!

a n & L K -
K Lraloego Guben 
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W inieznq zawieję
Koblmra* auwa|ą — DrAWk n* «łrmży łyd* pedróbycłi

Częstochow a, w  styczniu .
Z okien m knącego pociągu  ledw ie do­

strzec m ożna c iem ną sy lw etkę , s to jącą 
n ie ruchom  n a  przejeździ© kolejow ym . 
W  u ła m k a  sek u n d y  zaledw ie d e  się  zau ­
ważyć postać  łojącego n a  baczność czło­
w ieka z czerw oną cho rąg iew ką w  ręku , 
a  już pociąg  unosi da le j i ta  n ie ruchom a 
postać m ija  p rzed  -oczyma, ja k  m ig a ją  
drzew a, s łu p y  te leg raficzne , ty s iące  m a r­
tw ych przedm iotów , rozsianych  w zd łiż  
toru  rę k ą  p rzy ro d y  i p racow itym i rę k a ­
mi IndzL

A jed n ak  tem u, ledw ie dostrzegalnem u 
człowiekowi zaw dzięczam y bardzo  w iele. 
Przecież to  s tróż  bezpieczeństw a w ielu 
tysięcy pasażerów , zap e łn ia jący ch  co­
dziennie pociąg i — dróżn ik  kolejow y. I  
chociaż oddaje on podróżnym  usłu g i n ie ­
omal na jw iększe , to  je d n ak  spośród 
w szystkich pracow ników  kole jow ych je s t 
najm nie j znany . W  dzień  i w  nocy, w bu­
rzę le tn ią  i  zim ow ą śn ieżną  zaw ieję  m u­
si trw ać n a  sw oim  p o sterunku , m usi 
czujnie, p iln ie  i uw ażn ie  pełn ić  swój 
ciężki obow iązek, bo od tego zależy  los 
wielu ludzk ich  is tn ień .

J e s t to  tw a rd a  służba, a  jednocześnie 
ajeżona n iebezp ieczeństw am i i n ie  poz- 
aw ioną sw oistego u ro k u  w alk a  z kap ry - 
ami p rzy ro d y  i  żyw iołów, a  n iek iedy  
aw et z w ro g am i po rządku  społecznego, 
różnik ko le jow y bow iem  n ie  ty lko  p ił­
uje sp raw nego  d z ia ła n ia  znaków  ostrze- 
awczych n a  p rze jazd ach  i  p rzepustach  
olejow ych, n ie  ty lk o  w  chw ili p rze jśc ia  

‘ociągu s to i p rzed  sw ą bu d k ą  dróżniczą 
w dzień  cho rąg iew k ą  czerw oną, a  w 

ocy la ta rk ą  d a ją c  znak , że czuw a, że 
roga w olna, że pociąg  może m knąć śm ia  

dalej do sw ego odległego celu — ale 
usi codziennie k ilk ak ro tn ie  obejść i u- 
ażnie obejrzeć to r  jego  p ieczy  powie- 
ony, m usi ty c h  oględzin  dokonyw ać 
równo w dzień  ja k  i w  nocy.
A  je ś li b u rz a  p rze jdz ie  przez okolicę, 
śli w ichu ra  w y łam ie  d rzew a i  rzu c i je 

a  szyny lu b  m o s t ppdzayje-.wodą, jeżeli, 
mą sza le ją  Śnieżyco, to  te n  n iezn an y  a r

tro sk liw y  opiekun ty m  usiln ie j spełn ia  
sw ój ciężki obow iązek, aby  uch ron ić  od 
zguby  w iele is tn ień  ludzkich.

Bo ileż to  ra z y  zd a rz a  się, że w łaśn ie 
w czas zaw iei w ia tr  rzu c i d rzew a n a  tor, 
w ezbrane w czasie powodzi rzek i zryw a­
ją  m osty, w gbrskich  okolicach  oberw ie 
się sk a ła  lub  law ina  śn ieżna zasyp ie s ta ­
low ą taśm ę szyn. D różnik  m usi w iedzieć
0 ty m  n a ty ch m iast, b y  n a  czas uprzedzić 
k ierow ników  ru ch u , b y  zdążyć z sy g n a­
łem  ostrzegaw czym  i p rzes trzec  pędzący 
pociąg  przed  grożącym  niebezpieczeń­
stw em .

Lecz n ie  ty lk o  gw ałtow ne a  niespodzie­
w ane k a p ry sy  p rzy ro d y  w y m ag a ją  od 
n iego  najw iększego w ysiłku , o fia rnego  
pośw ięcenia a  n ie ra z  cichego b o h a te r­
stw a. Codzienne jego  p race  w y m ag a ją  
s ta łego  n ap rężen ia  nerw ów . D latego ten  
cichy, uw ażny  człow iek w inien  m ieć du ­
żo serdecznej w dzięczności za to , że ta k  
czu jn ie  czuw a n ad  bezpieczeństw em  p a ­
sażerów  — i  ty c h  co się w loką pow oli od 
s ta c y jk i do s ta c y jk i i tych , k tó rzy  z b ły ­
skaw iczną szybkością  p rzem ierz a ją  se tk i
1 ty s iące  k ilom etrów , m k n ą  przez całe 
p ań s tw a  i  k o n ty n e n ty .

S ą  ta cy , k tó rzy  ż y ją  i p ra c u ją  w śród 
g łuchych  pustkow i n a  ja k ie jś  zapad łe j 
lin ii, przez k tó rą  p rzec iąg a  żółw im  tem ­
pem  jeden , dw a pociąg i n a  dobę. S ą  t a ­
cy, k tó rzy  ży ją  w  m a ły ch  dom kach 
w śród  b ezk resnych  pól i lasów  n a  w aż­
n ych  sz lakach  kolejow ych, są  w reszcie 
tacy , k tó ry c h  budk i s trażn icze  s to ją  n a  
sk rzyżow aniach  siec i kole jow ych w w iel­
k ich  m etropo liach , do k tó ry c h  c iąg n ą  z 
cafego św ia ta  dz ień  i  noc d zies ią tk i po­
ciągów  pasaże rsk ich  i tow arow ych.

K ażd y  z n ich  ży je  i  p racu je  w  in n y ch  
w aru n k ach , każdego z n ic h  t r a p ią  inne 
n iedole i  tro sk i, k ażdy  z n ic h  w  in n y  spo­
sób odczuw a ciężar sw ej tru d n e j i odpo­
w iedzialnej p racy , a le  w szyscy, zarów no 
w śród  szachow nicy  w ielk iego w ęzła ko­
lejow ego ja k  i w śród  od leg łych  p u s tk o ­
w i, m a ją  p raw o  do naszej wdzięczności, 
bo s to ją  n a  w ażnym  p o s te ru n k u  s traż y  
ż y ś ia  ludzkiego.

Gwiazdka dla robotników firmy „Wola“ 
Uroczystości z programem o wysokim  

poziomie artystycznym ^
Kierownictwo fabryk i Spółki A kcyjnej 

,Vyrobów B aw ełnianych „W ola“ w z ą lz i-  
dniu 22 g ru d n ia  ub. r, gwiazdkę dla 

woicb pracow ników . B ogaty program  tej 
imprezy urządzonej w Teatrze m. W ar­
szawy był urozm aicony w ystępam i zna­
nych artystów  warszawskich. Uroczystości 
rozpoczęły się o godz. 11 w Teatrze M ia­
sta W arszawy, gdzie kierownictwo zaku­
piło dla całej 'ogi robotniczej przedsta­
wienie. W ystawiono tu  sztukę .H um per- 
dincka „Jaś  i M ałgosia“ oraz M ozarta B a­
let Muzyka Nocy. Dobór p graniu przed­
stawienia św iadczy o tym, że nie chodzi­
ło tu  tylko o zw ykłą rozryw kę dla p racu­
jących, ale o rozryw kę reprezentu jącą wy­
soki poziom artystyczny  i kulturalny .

Ten sam  cel m iała  i d ruga  część progra­
mu, k tó ra odbyła się w nowej świetlicy 
fabryki przy  ul. Bema 70. T u taj znów g ra ­
ła pyszna o rk iestra  pod batu tą  świetnego 
i dobrze znanego dyrygen ta Adam a Doł- 
życkiego k ilka utw orów  symfonicznych, 
które zostały przyjęte  przez słuchaczów ży­
wymi oklaskam i. Ze szczególnym entuz­
jazmem były przyjęte przez słuchaczy 
..Melodie C ygańskie“, w w ykonaniu w ir­
tuoza sk^zypkowtigo, prof. Niemczyka. 
Kolędy odegrane przez orkiestrę, wytwo­
rzyły m iły  nas tró j świąteczny, pogłębiony 
jeszcze p i zez dw ie olbrzymie choinki sto­
jące przed estradą.

Po obiedzie, w ydanym  przez firm ę dla 
załogi rob' «.niczej, odbył się koncert mu­
zyki lekkiej, a  następnie występ znakomi­
tego arty sty  O rw ida w jego repertuarze. 
Po przerwie, podczas k tóre j wszyscy o- 
trzymałi kawę. nastąp iły  występy tanecz­
no znanvch artystów : B arba .y  K arrzm a- 
rewicz, H aliny  M ichalskiej oraz M arci­
niaka i Baranowskiego. Wesołe piosenki, 
odśpiewane przez K arw ow ską i Popław- 
Rkiego oraz trochę muzyki lekkiej zakoń­
czyły bogaty program  o wysokiej klasie
artystycznej.

Jako podarunek gwiazdkowy otrzym ał 
kpżdy % pracowników od firm y kalendarz 
ścienny, pn ! i pół kg mięsa oraz po bu- 
tcVfi wódki.

NiewMoliwie zorganizow ana tym razem 
przez „Wolę“ gw iazdka d la je j robotni­
ków i dobrze obmyślony program  uroczy­
stości, zacir nią jeszcze bardziej więzy, o|- 
cyącr» inż teraz kierownictwo firm y z jej 
robotnikami.

Samobójstwo młodej kobiety
27-letnia S te fa ria  B ilińska (Nowy św iat 

nr. 24), pragnąc pozbawić się życia, odkrę­
ciła  kurk i P£zy maszynce gazowej i udała 
się na spoczynek. Rano, gdy B ilińska nie 
w ychodziła z mieszkania, sąsiadzi począw­
szy woń gazu, zawiadomili policję. Po wy- 

I ważeniu drzwi, znaleziono B ilińską bez 
oznak życia. Lekarz Pogotow ia stwierdził 
śmierć.

Z  K f E L C
Rok więzienia za spowodowanie śm ierci 
Sąd Okręgowy w Kielcach na sesji w y­

jazdowej w Busku-Zdroju skaza! Ludw i­
ka Gila z  Krzyżanowic, pow. Pińczów na 
rok więzienia za trzykrotne uderzenie ry d ­
lem w głowę Ju lia n a  Hanke, pow odując 
uszkodzenie czaszki i w następstw ie tegoż 
śmierć w przeciągu kilku dni.

Pożar w Racławicach 
W  Racławicach spłonęła stodoła ze zbio­

ram i E dw arda  W rony. Zachodzi podej­
rzenie zbrodniczego podpalenia przez jed ­
nego z sąsiadów  poszkodowanego.

W Racicach pożar straw i! stodołę ze 
zbiorami W incentego Cerka. Przyczyna 
pożaru nie ustalona.

Spaliło clę dziecko 
Z nieustalonej na razie przyczyny wy- 

1 ch i pożar w zabudowaniach J a n a  Ko- 
i, vcznego i Cecylii Prow anckiej w Jeżów ­
ko pod Miechowem. W m ieszkaniu K o­
niecznego spaliło się dziecko, półtoraroczny 
P io truś, zapom niany przez ra tu jących  do­
bytek Koniecznych. Obydwie zagrody spło­
nęły, pow odując duże szkody.

Pod kołami eameehodu 
Na szosie pod Jędrzejowem  dostała się 

pod kola samochodu wskutek własnej n ie­
ostrożności wieśniaczka, M arianna N'sz- 
ta l 20  wsi Podcbojuy oło Jędrzejowa. 
W skutek doznanych obrażeń poniosła o- 
ua śm ierć na miejscu.

Bandyci obrabowali wieśniaków 
Siedmioosobowa szajka ba dycka obra­

bowała podróżnych. W tych dniach na jed 
nej z ulic w Bodzentynie w pow. kielec­
kim w godzinach rannych b in d a  spraw ­
ców, sk ładająca efq z  'odm i u osób, uzbro­
jonych w krótkie karab iny  i • ‘'to lety , na­
padła no zdążających nn ta rg  kilku gospo­
darzy i pod torrorom  użycia broni zrabo­
wała ogóltm  przeszło 4 tysięcy złotych. 
Zarządzony pościg nie dał n a  razie p ozy  
tywnego wyniku. W z na trop bandy po­
licja wpadła, a nawet jeden z bandytów 
został już rozpoznany.

M l g a w b  w m r # m a w # L ł e
W arszaw a, w styczniu .

M iłośnicy  ta ń ca  s p raw d ziw ą  radością  
pow ita li pozw olenie ta ń czen ia  3 ra z y  w 
tygodn iu  od godz. 16-ej w loka lach  p u b li­
cznych. A  ty c h  loka li w  W arszaw ie  je s t 
coraz więcej. N iedługo dojdzie do tego, że 
w każdej kam ien icy  będzie k a w ia rn ia  z 
w ystępam i i d anc ingam i .„i w szystk ie  bę­
d ą  dobrze prosperow ały . Co p ra w d a  W a r­
szaw a m ia ła  zawsze op in ię  m ia s ta  lu b ią ­
cego zabaw ę 1 w arszaw ian ie  hołdow ali 
piosence, że „co uży jem  to  d la  n a s “-, i  k to  
wie czy n ie  słusznie?

K tóż z licznej rzeszy  C zy teln iczek  i 
C zytelników  „K C “ n ie  zn a  książek  W ie­
cha, ja k : „W  ząbek czesany“ i  t . p. O tóż 
publiczność lu b iąca  s ty l w iechow ski po ­
dąża tłu m n ie  n a  now ą rew ię do „N iebie­
sk iego  M otyla“ daw nego  „H ollyw oodu“. 
Sam  ty tu ł „100 proc. p ie p rzu “ i  p o d ty tu ł 
„R ew ia p ikan tnośo i —. re w ia  fryw olnoś- 
ci“ m ów i nam , że p ro g ram  m a b ardzo  p i­
k an tn y  sm aczek. N ajw ięcej p ik a n te r i i m a 
w sobie b u rle sk a  „H erk u le s“. J e s t  to  h i­
s to r ia  o rw ącym  się do życ ia  i  użyc ia  
d ziadun iu  i o cno tliw ej, s łabe j niew ieś­
cie, k tó ra  po zażyciu  odpow iednich  p ig u ­
łek  s ta ła  się  o g n is ty m  w am pem . R olę 
d z iadun ia  odg ryw a znakom icie A n ton i 
F e rtn e r.

Żyw e słowo rep rez en tu je  w  „N iebie­
sk im  M otylu“ doskonała  M aria  C hm ur- 
kow ska w  balladzie  u liczn e j o  p a n u  M a­
linow skim . T ek st C hrzanow sk iego  je s t  
w yborny  a  u m ie ję tn e  po łączen ie g w ary  
u licy  z  ku ch en n ą  francuszczyzną w yw o­
łu je  n a  w idow ni h u ra g a n y  śm iechu. P oza  
ty m  w y stęp u ją  jeszcze w  „M otylu“ : M i­
cha lska , B a rb a ra  K arczm arew icz , D ym - 
ków na, G ruszczyńsk i i  in n i. S tro n ę  m u­
zyczną op racow aną pie rw szorzędn ie  przez 
W ieM era a  deko rac je  L ipsk iego  ja k  zaw ­
sze praw dziw ie  a r ty s ty c z n ie  w ykonane.

Y a rie tś  „ P a ra d is “ w y staw ił p raw d zi­
wego „czardasza“ w ęg ie rsk iego . T ańczy  
go św ietn ie  d ue t K o lp ików na i  P a p liń sk i 
p rzy  akom pan iam encie  doskonałe j o rk ie ­
s try  Śliw ińskiego. N i 3 dziw nego, że te n  
p rzy tu ln ie  u rządzony  lo k a l cieszy  się  spe­
c ja ln y m i w zg lędam i publiczności, gdyż 
w y stęp y , s ą  zawsze n a  b ardzo  w ysokim  
poziom ie a rty s ty czn y m , a  k ierow nictw o 
loka lu  dba  o w ygody  i  d ob ry  n a s tró j

Cafó - Club - C ab a re t pop u la rn ie  zw a­
n y  „C. C. C.“ w y s tą p ił r. w p ro st fenom e­
n a ln y m  p rog ram em  św iątecznym . G dy­
bym  chc ia ł ca ły  p ro g ram  dok ładn ie  opi­
sać zapełn iłbym  k ilk a  „M igaw ek“ n a  co 
w ątp ię  czy P . T. R e d a k c ja  by się zgodzi­
ła, w ięc podam  ty lk o  najw ażn ie jsze  n az­
w iska  o św iatow ej sław ie , a  w ięc: d ue t

taneczny  S u tth , ta n c e rk a  - so lis tk a  G eri 
Labu, p ierw szorzędny  k ask ad z is ta  - eks- 
ce n try k  M axello  B ensch, śpiew  i  tańce 
L a  E t ta  i R ico R itasso , zapow iada oraz 
dokonyw a cudów  zręczności z k a r ta m i 
B e rn h a rd t H acker, a  do tego  w szystk ie­
go akom pan iu je  o rk ie s tra  B. S ta s ia k a . W  
w in ia rn i zachw yca publiczność ch ó r B a­
ja n a . N azw iska  te  m ów ią sam e za  siebie 
— n ie  w y m ag a ją  żadnych  kom entarzy .

K to  lu b i sen tym en ta lno  - nas tro jow e 
p iosenki, sp ieszy  do „Mon Cafó". T u  głó­
w nie chodzą zakochani, żeby słuchać  p io­
senek o: gw iazdach, księżycu, ga łązkach  
m im ozy i  t. p. akceso riach  po trzebnych  
podobno zawsze zakochanym . T rzeba  je ­
dnak  p rzyznać, iż p ro g ram y  m im o, że 
k ręcą  s ię  kolo bana lnego  te m a tu  „m i­
łość“, zawsze są  p ierw szorzędnie w ykona­
ne.
: W  czasie św ią t n a s tą p iło  o tw arc ie  je sz ­
cze jednego  k ab a re tu  a rty s ty czn eg o  pod 
o ry g in a ln ą  nazw ą „B ohem a“. P ro g ra m  
o tw arc ia  zdobył n iebyw ałe  powodzenie, 
dzięki śpiew om  B a rb a ry  K ostrzew sk ie j i 
T adeusza  Zakrzew skiego. N ajlep szym  
w ystępem  K ostrzew sk iej b y ł k o lo ra tu ro ­
w y w alczyk  ze „S z ty g a ra“. Z akrzew sk i 
zaś oczarow ał publiczność doskonale od­
śp iew anym  rom ansem  ja śm in u  z księży­
cem. T rz eb a  być n ie lad a  ak to rem  i  śp ie­
w akiem , żeby oddać ca łą  ro m a n ty k ę  tego 
bądź co bądź o ryg in a ln eg o  pom ysłu . S ą ­
dząc po in a u g u ra c y jn y m  p ro g ram ie  „Bo­
hem a“ będzie m ia ła  zapew nione pow odze­
nie, co naw iasem  m ów iąc, będzie w  pełn i 
zasługą  k ie row n ika  a rty s ty czn eg o  p. To-

W  „B ris to lu “ św ięci n a d a l t r iu m fy  F e ­
liks P a rv e l l ze sw ym  baletem . K to  lub i 
p raw dziw y  ta n iec  zbó jn ick i z c iu p ażk a ­
mi, z o ry g in a ln y m  folk lorem , odtańczo­
n y  z  w erw ą, pow inien  stanow czo zoba­
czyć te n  num er.

T y le  je s t w W arszaw ie m ie jsc  rozryw ­
kow ych, że n ie  sposób opisać w szystk ie  
w jed n y ch  „M igaw kach“. M am y i „L u­
cynę“, gdzie k ró lu je  L ucyna ' S zczepań­
sk a  i szk lanną gro tę  „P od S łoniem “, 
gdzie zachw yca Fogg  ...i „D ianę“ i „C hat­
kę“ i  „W zór“ i  d z ies ią tk i in n y ch  i w szyst­
k ie  z d ob rym i p rog ram am i.

N a  zakończenie c iekaw ostka  d la  p ięk ­
n y c h  P a ń . W  W arszaw ie o tw arto  w  ty c h  
d n iach  „B a r K osm etyczny“. T ak , ja k  
„ b rzydka  połow a“ ludzkości sp ieszy  do 
praw dziw ego baru , celem  p ok rzep ien ia  
się n a  sto jąco  „jedną głębszą z k ro p e lk a­
m i“ ta k  „p iękna połow a” może te ra z  
w paść do „B aru  K osm etycznego", b y  n a  
poczekan iu  popraw ić  n iedociągn ięc ia  n- 
rody. Od sam ego o tw arc ia  „B a r“ cieszy 
się  szalonym  pow odzeniem . D otychczas 
in s ty tu c je  ta k ie  znano b y ły  ty lko  w  P a ­
ry żu  i w  A m eryce. miecz.

K radzież koni w majątku
Nieznani spraw cy sk rad li na  folw arku 

m ają tku  Buszki, gm. M orawica, pow. K iel­
ce, w łasność p. H eleny Zapolskiej, klacz i 
trzy  konie z uprzężą i bryczką, K lacz ode­
b ra ła  policja w czasie pościgu we wsi 
W ierzbica. Pościg za złodziejam i trw a.

Z  E G B L E V X
Zamknięcie dzielnicy żydowskiej

Łaskarzewa 
N a zarządzenie W ładz Zwierzchnich po­

dał Tymczasowy Przełożony os. Ł aska­
rzew do wiadomośSci co następuje: 

U tworzona na terenie os. Łaskarzew 
dzielnica żydowska zostaje z dniem  19 bm. 
o godz. 8 zamknięta.

Żydom nie wolno pod surow ą k arą  wy­
dalać się poza obręb dzielnicy. Gospoda­
rzom (rolnikom), posiadającym  zabudowa­
nia gospodarczo na terenie dzielnicy ży­
dowskiej wolno będzie dochodzić do swych 
zabudowań i inw entarza za okazaniem 
przepustki, które w ydaw ać będzie Urząd 
Gminy Łaskarzcw-os.

Również nie wolno będzie przebywać 
żydom w dzielnicy polskiej hoz pisemne­
go zezwolenia względnie Polakom  w dziel­
nicy żydowskiej. K ontrolę odnośnie prze­
strzegania niniejszego zarządzenia prze­
prowadzać będzie P o lic ja  polska oraz po 
mocnicza policja żydowską.

Zatrzym anie nieletniego złodzieja łyda  
Przed kilku dniam i do Lublina p rzy je­

chał po zakupy S tanisław  Boruch, zamie­
szkały stale we wsi Yrojciechów, pow. ki- 
belskiogo. Po przybycia do Lublina Bo­
ruch zatrzym ał się w zajeździe przy  ul. 
Świętoduskiej. Gdy na chwilę oddalił się 
od wozu ciągle go obserw ując, zauważy! 
ja ': nieletni wyrostek żydowski, s ta ra ł się 
Skraść t  jego wozu garnek ' tzny w artoś­
ci 9 zł. Boruch chwycił złodzieja na gorą­
cym uczynku, głośno jednocześnie zarzu­
cając mu kradzież.

P rzyłapany żyd, począł z  początku się 
tłumaczyć, a wreszcie lżyć it> «podarza, za­
rzucając mu, że bezpraw nie zarzuca mu

kradzież. D otknięty Boruch w raz ze zna­
jom ym i gospodarzami, chwycił złodzieja i 
zaprowadził go do policji.

Na policji n ieletnim  złodziejem okazał 
się k ilkakrotn ie już notow any za podob­
ne czyny Szmul Kwelman, stale zamiesz­
kały w Lublinie.

Nieletni dokenywujg kradzieży
Przed kilkom a dniam i p rzyjechała do 

Lublina po zakupy Józefa K utnik , zam. 
stale w kolonii Janów ek, gm. Mełgiew, 
pow. lubelsk i-:o . U dając się po zakupy 
K utnik, pozostawiła na chwilę wóz bez 
opieki na  ulicy Kałinowezczyźnie. Gdy 
w róciła, spostrzegła brak  chustki oraz 
zakupionych m ateriałów  włókienniczych, 
na łączną sumę 180 złotych.

Bogacili się kosztem naszych kieszeni 
Dostawcy węgla do Gen. Gubernatorstwa 

przed sądem
Przed Sądem Grodzkim w Będzinie od­

pow iadało 9 oskarżonych, między nim i je ­
den b. polski rędzin z a  to, z e  z  żydem »« 
czele trudn ili się w oszukańczy sposób do­
staw ą większych ilości węgla do General­
nego G ubernatorstw a. O skarżeni zam iast 
bezpośredniego zakupu węgla w kopalni i 
w ysyłania go do miejsca przeznaczenia, 
ładowali wpierw *• -ie l do wagonów ko­
lejowych, co znacznie podwyższało jego 
cenę. przy dostawie zaś oviii różne m a­
chorki i pobierali zbyt wygórowane ceny. 
Poniew aż o s k a r ż e n i  pracow ali w kilku 
ściśle oddzielonych od siebie grupach, 
przez dłuższy przeciąg czasu udało im się 
w ten sposób przeorowadzaó swoje tra n ­
sakcje handlowe. W  końcu # m achinac­
jach tych  dowiedziały ei<$ władze, które 
oddały wszystl ~h oskarżonych w ręce 
sądu. Dzięki okolicznościom, łagodzącym 
eąd skazał ich jedynie na znaczne grzyw ­
ny pieniężne. Między innym i kierownik 
tej spółki, żyd o trzym ał karę 1000 Em., 
b. sędzia karę 609 Bm.



DrmLońmlde Lary
P rzed  niedawnym czasem prezydent po­

lic ji jednego z państw  bałkańskich przed­
s taw ił swojemu rządowi projekt, by wszy­
stkim  mieszkańcom, k tórzy popełnią k ra ­
dzież, za karę  i dla odróżnienia malować 
uszy czerwoną farbą.

Przypom ina to dawne zwyczaje średnio­
wieczne. kiedy istniało wiele to r tu r  i róż­
nych wyszukanych, przeważnie ostrych, 
kar, jak  np. przyjęte praw ie we wszystkich 
państw ach obcinanie uszu przestępcom na­
łogowym. Zwyczaj ten aż do czasów nowo­
czesnych is tn ia ł naw et w „postępowej“ 
A nglii. Chodziło tu  m ianowicie o to, aby 
przestępcy mogli być już z daleka rozpo­
znani i aby się przed nim i można było 
ustrzec.

Obecnie więc, nie wiadomo czy za śred­
niowiecznym przykładem , prezydent policji 
owego państw a bałkańskiego, którego me­
tropolia  —■ ja k  zwykle zresztą większe m ia­
s ta  — naw iedzana je s t p lagą złodziei kie­
szonkowych, pragn ie ten  s ta ry  zwyczaj na 
nowo wprowadzić, choć może w mniej 
okrutnej formie. Zachodzi tylko pytanie, 
czy do oznaczania osobników z przestęp­
czego św iata  użyć należy czerwonej farby, 
czy też innej. W ielu bowiem ludzi z na tu ry  
posiada czerwone uszy i trudno  byłoby roz­
różnić między zawodowym złodziejem, a 
człowiekiem porządnym , „Bogu ducha w in­
nym “. N aw et uszy poczciwego człowieka 
po p a ru  kieliszkach wódki — ja k  to byw a 
zresztą n ie  ty lko  n a  Bałkanach, ale też 
gdzie indziej — barw ią  się na  czerwono, a 
przypadkow y obserw ator, mógłby obawiać 
się niepotrzebnie o swój zegarek czy portfel.

P roblem  ten  można by rozwiązać tylko 
w  ten  sposób, że zastosow anoby np. farbę 
niebieską. Tak byłoby o wiele lepiej. Uszy 
n ie są  wszakże odpowiednimi częściami c ia ­
ła, szczególnie się odznaczającym i, gdyż 
np. złodziejki-kobiety m ogą je  zakryć. D la­
tego panu je mniem anie, że aby  należycie 
rozw iązać to  zagadnienie, należałoby m a­
low ać niebieską farbą  nosy wszystkich za- 

^w odow ych złodziei. Przypuśćm y, że wów­
czas pan  prezydent policji spotkałby się 
z uznaniem  swego p ro jek tu  naw et w śród 
członków św iata  przestępczego.

H U M O R  — 0-----
Analogia

Szef do urzędnika:
— Słyszałem , że personel dał mi przezwi­

sko „ślepa kiszka“. Może pan  mi to w ytłu ­
maczy, dlaczego?

U rzędnik długo się w zdraga, wreszcie, 
p rzyciśn ięty  do m uru, wyznaje:

— N iby dlatego, że ślepa kiszka je st n ie­
potrzebna i często podrażniona.

Ciekawe obrazki z Indochin
Tokio, w styczniu.
Posuwanie się Japończyków w te re ­

nach Indochin następuje system atycznie. 
Ostatnio wylądowali oni w  Haiphongu." 
Stäle przesuw ają się wojska japońskie 
przez to miasto, by dotrzeć do swoich 
garnizonów, przy  czym  zajęli oni trzy  
lotniska indochińskie.

Zasadnicze żądania Japończyków  idą 
w kierunku uzyskania praw a korzysta­
nia z bazy  morskiej i lotniczej we fran­
cuskiej kolonii Indochin, oraz prawo 
przem arszu dla 60.000 wojska na te ry to ­
rium chińskie, aby  móc spełnić zadanie, 
które zam yka się w  okrążeniu Chin z 
innej s trony, a mianowicie od strony za- 
chodnio-poludniowej i tak ostatecznie 
przystąpić do' zlikwidowania kwestii 
chińskiej. W  międzyczasie udało się Ja ­
ponii już odcięcie Czungkingu oraz 
przerw anie szosy Burmańskiej.

Haiphong jest to m ały, ale w ażny port 
dla Hanoi, do niedawna także bardzo w a­
żny dla Chin, bowiem tutaj nadchodziły 
tow ary , przeznaczone dla Czungkingu. 
siedziby rządu chińskiego, do dalszej 
ekspedycji szosą Burmańską. Drogę tą

zbudowały Chiny w rekordowo krótkim 
czasie wówczas, kiedy Japonia zamknę­
ła w szystkie inne drogi do Chin. Droga 
Burmańska nie w ypełniła swego zada­
nia, a to z tej racji,, że Francuzi nie w y­
korzystali jej, bowiem okazali się mało 
aktywni. T ow ary  nadchodzące do Haip­
hongu, czy to z Burmy lub Czungkingu 
zam agazynowane były zbyt długo w 
Haiphongu. Poniew aż m agazyny okaza­
ły się niewystarczające, więc całe place 
w okolicy portu zawalone są towarami, 
czekającymi na ekspedycję. Francuscy 
urzędnicy portowi oświadczają, że w 
porcie Haiphong leżą tow ary od 2 lat do 
tej pory nie ekspediowane dla braku 
personelu, który  też z powodu w arun­
ków klimatycznych nie może tak inten­
sywnie, pracować, jakby to dla szybsze­
go załatw ienia było wskazane.

Z Haiphongu prowadzi do Hanoi, mia­
sta o typowym  wyglądzie francuskiego 
m iasteczka prowincjonalnego, kolej fran­
cuska. Miasto posiada piękne kwietniki, 
wielki park ze stawem, nad którego 
brzegiem znajdują się słynne targi kwia­
towe, zaopatrzone w  najpiękniejsze oka­

T r u d n o  s o b i e  e ó ś  p o d o b n e g o  w y o b r a z i ć  
Najbiedniejsi z biednych m u ng płacić za wojnę. — Na zarządzenie Churchilla odby­
w a olą obecnie w  A nglii zbldrka na „pomoc zimową". — Na zdjęciu widzimy, Jak zbiera 

się ostatn ie „pensy" w podziemiach kolejki podziemnej w  Londynie.

zy, jakie posiada flora tropikalna. Niekid 
dy napotkać można jeszcze ruiny sta,' 
rych budowli z czasów, kiedy .Indocti 
należały jeszcze do Średniowieczne;,| 
Państw a Smoka.

Hanoi, siedziba rządu, jest miastem] 
strasznie gorącym i pobyt latem w 
murach staje sie w ręcz niemożliwi 
W ówczas ludzie uciekają z miasta 
chronią się w  okolice chłodniejsze, nM 
jednokrotnie aż w  tereny górzyste Ku» 
ming-Yunanfu, praw ie 3000 m. wysokim 
Tereny te położone są na obszarze Chin 
i osiągnie się je po odbyciu jednodnio-j 
wej podróży koleją. Już przed laty wy­
budowali Francuzi kolej wąskotorową ti 
Hanoi do wyżyn Kummingu. Podróż tu 
daje dużo emocji, bowiem to r kolejowy 
prowadzi wzdłuż rzeki w ciągłych ser-L 
pentytrach oraz tunele, góry i doliny ai 
do granicy i w głąb Chin. Stale zmienia, 
jący się krajobraz sprawia, że podróż ta 
pozostawia n iezatarte w rażenie piękts 
przyrody. Po drodze nie spotyka się ża. 
dnej wioski, tylko tu i ówdzie, w pobliżu 
jakiejś małej stacyjki znajdują się osie, 
dla francuskiego personelu kolejowego.

Ten właśnie to r kolejowy i przejazd 
przez opisane powyżej tereny  są dziś o. 
środkiem ogólnego zainteresowania. W, 
wrześniu u. r. wysadzili Chińczycy w 
pow ietrze most kolejowy koto Hokow, 
uniemożliwiając tym  sam ym  Japończy. 
kom korzystanie z tej kolei. Po myśli ja­
pońskich życzeń Francuzi zamknęli już 
poprzednio tę linię kolejową. Czasowi 
została znów otw arta. Na rozkaz mar< 
szalka Czang-Kai-Czeka wysadzili Chiń­
czycy wobec tego ten w ażny most. Od­
budowa jego potrw a kilka miesięcy. Po­
dróżny, chcący dostać się te raz  do wy­
żyn Kummingu, muszą przeprawiać 
koło miejscowości Laokay przez czer­
woną rzekę, co oczywiście jest dość nie­
wygodnym przedsięwzięciem, a jakikol­
wiek transport tow arow y jest uniemo­
żliwiony. Na odcinku Hanoi - Kutnmidi 
i Hanoi - Czungking w strzym ało również 
swoją służbę przedsiębiorstwo komuni­
kacji lotniczej „Eurazja“ .

Japończycy-um ieją działać s z y h k ti 
pewnie-. W ojska «= japońskie obsadziły 
Langson na granicy indo-chińskiej. Co­
raz szybciej zbliża się rozstrzygająca 
chwila załatw ienia kwestii chińskiej.

Krysta/ 3)

O. F. Heinrich

— „Najchętniej gryw am  pieśni ludo­
we, ale to przecież nic nie szkodzi?“ — 
w yrzekła  potem, obserwując go, czy nie 
ma nic przeciw ko temu, gdyż kościoło­
wi przy stoją w łaściw ie zupełnie inne 
pieśni. Nie miał nic przeciwko temu, ten 
obcy, nic, a  naw et powiedział, że Panu 
Bogu w szystkie pieśni są miłe, skoro je 
dal ludziom. C zy może nie w ierzy w  to?

No oczyw iście i ona tak sądzi, tylko 
że ludzie we wsi nie myśleli tak samo. 
Dlatego też czeka zaw sze aż do czasu, 
kiedy kościół opustoszeje zupełnie. Dziś 
uderzy ła  zaledwie parę  akordów, w tym  
on nadszedł i czekała daremnie, czy też 
w  krótce znów  nie pójdzie. „Ale“ — .do­
rzuciła w reszcie, „nie będzie znowu tak 

, źle i nie będzie żyw iła do niego żalu, o 
1 ile tu zostanie, może jej naw et jutro po­

słuchać, bo tak mówił m ądrze i rozsąd­
nie, tak, o pieśniach i o Bogu“ .

W ypow iedziała to w szystko nie jed­
nym tchem, zdania następow ały powoli, 
jedno za drugim, a w  przerw ach badała 
ostrożnie jego milczenie. Nie mogła się 
zby t dobrze zorientow ać, ponieważ ob­
cy nie wypow iedział dalej swych zapa­
tryw ań , stale tylko pa trzy ł na nią, aż w  
końcu w ym ienił nagle i bezpośrednio 
swoje nazwisko i przeprosił, że nie uczy­
nił tego dawniej.

— „Pan nazyw a się Heppner? Tak jak 
nasz leśniczy, k tó ry  się także nazyw a 
Heppner. A ja nazyw am  się K rysta“.

— „K rysta.“
- „ T a k “ .
Szli dalej, prow adząc rozmowę, o mu- 

zycę, o pleśniach, mówili o szkole w e 
wsi, aż  doszli praw ie do pierw szych do­
m ów  przed droga.

— „O He pan sobie żvczv. m ę te  zupeł­
nie spokojnie nazyw ać mle po Imienin 
panie Heppner. naw et choć ukończyłam 
już szesnaście l a l  bo w szyscy  Inni ty l-

ko z w yjątkiem  młodego nauczyciela 
traktują mnie przez ty ; ą  pan jest prze­
cież już s tarszy“. f,

— „Chyba, chyba“ — roześmiał się. 
Liczył już przecież la t czterdzieści z gó­
rą. A to znaczy jednak, że jest już s ta r­
szy!

— „Ale nie trzeba tego źle rozumieć, 
tego traktow ania przez „ty" — mówi 
młoda K rysta, duży, barczysty  m ęż­
czyzna, którego skronie wcześnie posi­
w iały, kiwa poważnie głową. Bierze rę ­
kę dziewczęcia i czeka, czy mu jej nie 
cofnie. Czeka z jakąś dziwną nigdy nie 
odczuwaną tęsknotą i niepokojem. P rzy  
tym spostrzega stok górski w  dół wiej­
skiej drogi, nasuwają mu się również pe­
wne myśli w yw ołane obrazem  w ieczor­
nym doliny, odryw ają go od wabiącego 
przym usu patrzenia i gładzą rękę, którą 
trzym a nadal jeszcze, a  k tó ra  uwalnia 
się dopiero później szybkim gestem 
w skazując na dole dom położony na tyle 
ciemnego lasu.

— „Tam  mieszkam “ — wola swym 
jasnym  głosikiem. ^

W  tym  domu zatrzym ał się architekt 
Hermann Heppner dokładnie licząc, dni 
jedenaście. Nauczycielowi nie opowiadał 
zbyt wiele, załatw iła  to K rysta, a przy­
tyto należało to do zw yczajów  zapadłej 
górskiej wioski, źe każdy obcy, który 
zabłąkał się w  ciasny zaułek doliny, 
skierow yw any byw ał do domu nauczy­
ciela. Nie dawno dopiero urządzono tu 
gospodę w  (ym celu.

O czywiście nie obeszło się bez tego, 
źe Heppner nadmienił coś niecoś chude­
mu barczystem u nauczycielowi, który 
był ojcem K rysty ma tem at przyczyn, 
które go tu zapędziły. Chw iejny męż­
czyzna z posiwiałym włosem  zrozum iał 
to dobrze, to otoczenie, niepokój i szar­

paninę nerw ów  w  tak wiefltim mieście. 
Jednakże Heppner odnosił w rażenie, że 
nauczyciel nie dba ni troszczy się bynaj­
mniej o gościa, którego losy zagnały do 
jego domu, że p y ta  i radzi jedynie dla za­
chowania pozorów swego zainteresować 
nia. Młody nauczyciel przysłuchiwał się 
uprzejmie, o ile przypadek sprowadzi! 
ich wszystkich trzech razem, podczas 
śniadania rankiem, względnie w ieczo­
rem, nim nauczyciel według swego zw y­
czaju wziął laskę i kapelusz i szedł do 
gospody, dokąd tow arzyszył mu niekie­
dy Heppner udając się tam na obiady i 
kolacje. B ył to zresztą człowiek, chory, 
duchowo złamany, nie mający już punk­
tu oparcia, od czasu złożenia w ziemi 
swej małżonki tam na górze, na cmenta- 
rźu.

Krysty nie łączyło nic z ojcem. Był jej 
zupełnie obcy. W  czasie przechadzki z 
Heppnerem nie mówili nigdy o nim, o 
matce jedynie opowiadała to i owo, ale 
również tylko tyle, o ile on sam zapytał.

Siadywali obok siebie na ukośnej ław ­
ce chóru a on przyglądał się dziewczy­
nie, kiedy z dumną pewnością opanowy­
wała organy. W  piosenki swoje w kłada­
ją  prostotę. Tu i ówdzie dołączała jesz­
cze i swój głosik w  trzech albo czterech 
taktach, czasami naw et w  całej zwrotce. 
I nigdy nie pytała, czy mu się podobało, 
pytała natom iąst jedynie, które piosenki 
lubi specjalnie, i te grała potem.

Pewnego razu siedzieli wysoko na gó­
rze, na szczycie stoku górskiego. W ów ­
czas chciała się dowiedzieć, kim jest, ja­
ka jego praca, a jemu się nasunęło: „na­
prawdę, nigdy mię jeszcze tak nie pyta- 

I  ła“.
— „Jestem  architektem , mała Krysto!“
— „O to chyba trudne" — Chciała 

wiedzieć, co buduje. Czy leż mógłby 
w ystaw ić taki kościół, jaki wznosi sie 
tam w  Oberndorf. Może go ujrzeć stąd 
dokładnie, tam daleko z tamtej strony 
poza gajem brzóz.

W skazała na zagłębienie w dolinie 
z tam tej strony wsL

— „O tak, tak, potrafiłbym “ — odparł 
i patrzy ł w tym kierunku.

— „Czy nowy kościół podoba się 
hu?“'

— „O tym niewiele mógłbym powie­
dzieć, ale ten stary , tam pod nami podo­
ba mi się więcej (naw et pomimo zatarte 
go stylu i pomięszania różnych sposo­
bów  budowania" — pom yślał przy tej 
sposobności mimo woli).

K rysta przytaknęła z zadowoleniem 
A potem opowiadała, żę mieszkańcy ml 
chcieli mieć piękniejsza, tylko pieniędzy 
zabrakło i źe było to podobno w  okresie 
wojny trzydziestoletniej, k iedy wieśnia­
cy przyprowadzili swoje żony i dzieci i 
cale swoje mienie, a następnie z poza 
m urów bronili się kosami i widłami 
W szystkie inne domy w e w si zostały 
spalone, a tylko kościół przetrw ał woj­
nę. Czy zatem byłoby sprawiedliwe, u- 
suwać go teraz?

— „Nie, naturalnie, byłoby to niesłusz­
ne. Poza tym nie udałoby się to tak ła­
two, bo przecież i w ładze miałyby tut# 
coś do powiedzenia" — przyświadczył-

K rysta nie rozumiała tego dokładnie 
to też w ytłum aczył jej, następnie zeszedł 
na temat swej pracy, opisał i opowie­
dział, opowiedział swoje całe życie, f u 
gdyby oczekuiąc od nici jakiegoś wiel­
kiego „tak" albo też w ażnego „nie". Za­
uw ażył, że słuchała z zainteresowaniem 
w yczuw ał z lei malvch wtracanvch Pf 
tań, że szła tokipm jego myśli, by! ty® 
zdziwiony i załam ał się dnnjern. kiedy 
nagle, w środku zdania, padło kilka wy­
razów. które zaw isły pomiędzy nieb# 
a piekłem:

— „Czy pan ma żone?" ,
Ręka jego, której rucli miał uwypukli6

jakąś mvśl wyrzeczona, onadła na dół- 
lak przestrzelona. Zwrócił ku nici swW 
tw arz, głoś jego był całkowicie zmienio­
ny. kiedy zapytał, dlaczego ją to intere­
suje I źe to bynajmniej nie ma związku! 
tematem, który  poruszają w  tej chwili- 
NI«, nie jest żonatym. .

(D. c. n.)

Wyóamemkhm  .K r a l#  CmpW ibaiM W  C n a ładim m , I II  A W  %  W . O * Z# tw m lw w y a ; h i : aó wydmmsMw* «I# # * # * * *


